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i a i a k o w ,  2 maja.
Gdy część społeczeństwa naszego do­

bija sio p r ! p  obywatelskich i polepszenia 
dla siebie •warunków ekonomicznych pod 
kosmopolitycznem hasłem, mającem poła.' 
czyć „proletaryuszów wszystkich krajów1-, 
ii pod wezwaniem nowoozesnycli aposto­
łów walki stanowej: Marksa i Lassala. - 
godzi się nam pamiętać, że przed stu i 
siedmiu laty zdobyła się, rządząca w ów­
czesnej Polsce klasa na powołanie w sze­
regi narodowe reszty społeczeństwa, mie­
szczaństwa i ludu.

Walka stanu robotniczego, rozpoczęta 
pod hasłem oboem, rozegrać się u nas 
musi na gruncie narodowym tak samo, 
jak na tym gruncie poczęło się i w zna­
cznej części dokonało uświadomienie ludu 
i mieszczaństwa. Czują to dobrze przy­
wódcy socjalistycznej partyi i nie chcąc 
płynąć przeciw prądowi, w sercu narodu 
czerpiącemu siłę i rozpęd, coraz częściej 
i coraz silniej akcentują te momonta na­
rodowe , bez których zrazu obejść się 
chcieli i przeciwT którym zbyt buńczucz 
nie występowali.

0  ile wyznania wiary narodowej mają 
wartość w ustach demagogów, dla któ­
rych panowanie nad ludem jest celem, a 
jego uświadomienie tylko środkiem, — to 
rzecz inna: ale to wypieranie się kosmo­
polityzmu wobec polskiego ludu jest prze­
cież ze strony tych ludzi odwołaniem błę­
dnego mniemania, jakoby reformy soc ja l­
ne dały się u nas przeprowadzić wedle 
zagranicznego szablonu, w oderwaniu od 
pnia narodowego.

Konstytucya Trzeciego Maja, w świetle 
swojego czasu pojęta i zrozumiana, świad­
czy, że nawet rządząca Polską kasta szla­
checka odczuła potrzebę nałożenia cugli 
na swoje jedynowładztwo, gdy w powo­
łaniu do praw obywatelskich mieszczań­
stwa i ludu upatrywała jedyny warunek 
ocalenia .Ojczyzny. To właśnie, że szlachta 
ówczesna uczyniła ustępstwo z swych 
przywilejów na rzecz innych klas społe­
cznych, nadaje największą polityczną w ar­
tość Konstytucyi Trzeciego Maja, bo jest 
objawem poczucia moralności, tkwiącej 
w narodzie, jest zwycięstwem prawdy i 
sprawiedliwości społecznej, nad egoizmem 
oligarchicznych samowładców.

Nie potrzebowała Polska rewolucyi, nie 
potrzebowała krwi bratniej rozlewu, aby 
wskazać drogę równości stanów PotrzeboO t, c
jej zrozunłieli przywódcy narodu, i nie 
czekając, aż lud w groźnej postawie o pra­
wa swoje się upomni, przyznali potrzebę 
wymierzenia mu praw przynależnych. Do 
wprowadzenia w życie Konstytucyi Trze­
ciego Maja, brakło czasu; był to testa­
ment, spisany przez żywy naród w chwili 
gdy czuł, że zbierają się chmury, grożące 
burzą o nieobliczalnych następstwach. Ale 
na wszelki sposób testament ten obowią­
zywał dalsze pokolenia i wskrzesił. w na­
stępstwie swojem, ideę Kościuszkowską, 
odezwał się brzękiem kos chłopskich pod 
Eacławicami.

Słusznie więc dzień Trzeci Maja wy­
walczył sobie w Polsce porozbiorowej tra- 
dycyę ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ,  mającego 
przypominać, że i w szlacheckiej Polsce, 
jak sio z przekąsem dzisiaj o niej w yra­
żają, nie br.<kło zrozumienia dla postula- 
latów socyalnych, zrozumienia, w którem 
przed stu i siedrnu laty wyprzedziliśmy 
zachodnią Europę.

Bóżnice stanowe, wyłaniające się obe­
cnie u nas, dzięki z jednej strony brako­
wi zrozumienia ducha czasu przez prze­
wodniczącą w kraju kastę, — a niesu- 
sumiennej agitacyi socjalistycznych przy­
wódców z drugiej strony, — przybrały 
ostry, często zapalny charakter. Pomimo 
tego jednak nie wolno nam zapominać, że 
ani wobec ludu, ani wobec robotniczej 
klasy nie spełniliśmy dotąd naszych obo­
wiązków i że jesteśmy dłużnikami wrnbec 
młodszej braci. Nasza krytyka i walka 
odnosić się może jedynie do ambitnych 
jednostek, uwodzących lud i proletaryat 
m iejski; naszym obowiązkiem jest wystę­
pować przeciw soflstycznym i niedorze­
cznym teoryom. wypaczającym pojęcia 
etyki społecznej. — ale nie wynika z te­

go, abyśmy zapoznawać mieli potrzeby 
szerokich sfer ludności pozbawionych 
praw obywatelskich, żyjących w nędzy 
i niedostatku.

Faktyczne uświadomienie ludu usunie 
w jednej chwili z areny publicznej dzi­
siejszych jego uwodzicieli, a lud pozosta­
nie silnym czynnikiem narodowego życia 
i klas robotniczych.

Więc dla tego ludu nie powinny osła­
bnąć nasze sympatyo pomimo wszystkiego, 
co nas dzieli od ich dzisiejszych przy­
wódców, a uświadomienie i pozyskanie 
tych klas ludności dla sprawy narodowej 
jest przykazaniem, które przypomina nam 
jutrzejsza, pamiętna rocznica Konstytucyi 
Trzeciego Maja..

D z i e ń  o f i a r y .

Zbliża się znowu rocznica jednej z najszla' 
chetniejbzych chwil dziejów naszych, która 
wstrząsnęła społeczeńtwem, odradzając je z wie­
kowej martwoty. Podstawowe zasady Konstytu 
cyi Trzeciego Maja nie straciły dotąd obowią­
zującej mocy, a chociaż wniknęły do głębi pu­
blicznego sumienia i plony bujne wydały, to 
niemniej wielki pozostał zakres zadań do speł­
nienia. Niedostateczny stan oświaty przypomina, 
jak rozległe jeszcze obszary niwy ludowej cze­
kają duchowego lemiesza i pługa.

W  setną rocznicę Konstytucyi zawiązane To­
warzystwo „Szkoły ludowej ' wzięło za zadanie 
nieść pochodnię oświaty pomiędzy lud, budując 
szkoły polskie tam, gdzie mu wielkie niebez­
pieczeństwo zagraża przez wynarodowienie. — 
Środki, jakiemi rozporządzamy, są jeszcze zbyt 
szczupłe, aby Towarzystwo skutecznie sprostać 
mogło swoim obowiązkom.

Z iej o powodu zarząd główny Towarzystwa 
„ S z k o ł y  l u d o w e j "  zwraca się do ogółu 
społeczeństwu z usilną prośbą o poparcie isty- 
tucyi w spełnianiu jej ważnych zadań i w prze­
dedniu chlubnej roeznicy wzywa wszystkich ro­
daków, ażeby zecHcieli w poczuciu patrioty­
cznego obowiązku u c z c i ć  d z i e ń  T r z e c i  
M a j a ,  j a k o  d z i e ń  n a r o d o w e j  o f i a r y ,  
d a t k a m i ,  które w roku bieżącym przezna­
czamy n a  b u d o w ę  s z k ó ł  p o l s k i c h  : mie- 
n i a Adama M i c k i e w i c z a .

Ofiara ta niechaj będzie skromną, ale po­
wszechną — bo tylko wspólneiiń siłami wznieść 
możemy gmach narodowej oświaty.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej".
Kraków, 1 maja 1898 r.
Datki przyjmują redaki-.ye i administracye 

dzienników.

tapiteyyiiiwej M a t.
W i e d e ń ,  1 m aja.

(Z  Kola polslieqo).
Wczoraj i dziś odbyło Koło polskir posiedze­

nia, na których przeprowadzono dyskusyę nad 
sprawą językową. Rozprawy te były poufne i
0 przebiegu ich żaduego nie mogę wam złożyć 
sprawozdania. Przebiegnę tylko w krótkości to, 
co się stało na posiedzeniu sobotniem Koła.

P o p o w s k i poruszył sprawę ksiąg grunto­
wych, niesłychanie błędnie ułożonych w Galicyi. 
Żąda ich uregulowania i stawia w tym kierun­
ku wniosek, zredagowany z Domocą p. Rittnera, 
który opracował prawną stronę.

J a w o r s k i  sądzi, że skuteczniejszą byłaby 
interpelacya.

Koło uchwala interpelacyę.
C h r z a n o w s k i  stawia nagły wniosek, aby 

dla zapobieżenia nędzy w k ra ju , gdy dla Gali­
cyi żadnej oddzielnej sumy nie wyznaczono, żą 
dać pół miliona złr. na wsparcia bezzwrotne dla 
ludu wiejskiego, dotkniętego klęską nieurodzaju 
w Galicyi.

A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz wyjaśnia stan 
rzeczy tej sprawy i zgadza się z wnioskiem 
Chrzanowskiego z tą tylko różnicą, że domagać 
się należy w myśl rezolucyi sejmowej całego 
nriliona.

C z e c z zgadza się z wywodami wnioskodawcy.
L e w i c k i  zaznacza, że ile razy podnosi się 

tu sprawy nasze, tyle razy znajdzie się jakiś 
referent, który twierdzi, że to już gdziein­
dziej załatwiono. Tak się stało i tu , bo refe­
rent rządu w komisy i budżetowej powoływał się 
na opinię namiestnictwa. Popiera wniosek Chrza­
nowskiego i poprawkę Eugeniusza Abrahamo- 
wicza.

C h r z a n o w s k i  zgadza się na milion.
Ks. P a s t o r  popiera wywody Lewickiego i 

przytacza jaskrawe w tym względzie dowody. 
Dzieje się to nietylko w W iedniu, ale niestety
1 w naszym kraju, gdzie także panuje pewna 
niechęć dla żądań tego rodzaju.

Mówca poleca gorąco wniosek Chrzanowskie­
go, poczem zabiera głos minister J ę d r z e j o ­
wi  c z, który przyznaje, że wiadomości o niedo­
statku w Galicyi nie były dokładne. Nędza po­
kazała się dopiero po zbiorach i omłocie. Po

piera wniosek — do oznaczenia wysokości sumy 
nie przywięzuje wielkiej wagi — należy żądać 
wprost od rządu, a nie domagać się załatwienia 
sprawy przez Izbę. Roboty kniejowe będą pizy- 
spieszone z rozporządzenia ministra kolejowego.

R o j o w s k i przypomina sól bydlęcą dla oko 
lic dotkniętych głodem. Petycye dutyezące zo­
stały bowiem po większej części odrzucone. 
Zwraca się z prośbą o poparcie do ministra dla 
Galicyi.

S a p i e h a  proponuje, aby Koło wybrało ko­
misyę w celu zbadania nietylko tej sprawy, ale 
i innych, mianowicie kwestyi opodatkowania 
wódki i piwa.

P o t o c z e k  żąda, aby przy rozdzielaniu za­
pomóg kierowano się innem i, niz dotąd, zasa­
dami.

Wuiosek Chrzanowskiego uchwalono.
S o k o ł o w s k i  omowit sprawę dostawy dru­

ków dla sądów w Galicyi. Mówca zaznaczył, że 
według słów p. Górskiego, podniesionych na 
ostatni, m posiedzeniu Koła polskiego, w kołach 
drukarzy krakowskich panuje zaniepokojenie. 
P. Górski podniósł mianowicie, że zamierzają 
oni wysłać deputacyę do Wiednia i żądać inter- 
wencyi Koła u dzisiejszego ministra sprawiedli­
wości. P. Sokołowski starał się wtenczas wyja 
śnić rzecz całą, równocześnie jednak postarał 
się o informacye z Krakowa. Z listu, jaki otrzy 
mał przed dwoma dniam i, ok .żuje się, że po­
między drukarzami żadnego zaniepokojenia nie 
ma, że ministerstwo uałkiem lojalnie przyrzecze­
nie dane spełniło, że mianowicie d. 15 kwietnia 
odbyła się licytacya na dostawy druków sądo­
wych. Drukarze krakowscy w liście do mówcy 
dziękują za starania i zabiegi, w sprawie tej 
czynione, co oczywiście stosuje się i do Koła, 
które wtedy słuszne żądania drukarzy energi­
cznie poparło. Jest jednak obok tego i inna kwe- 
stya i ona może skłoniła p. Górskiego do we­
zwania interwencyi Koła. Oto do licytacyi sta­
nęły dwie firmy : Spółka krakowskich drukarzy 
i drukarnia uniwersytecka. Są więc usiłowania, 
aby drukarni uniwersyteckiej dostawy zapewnić. 
W takim razie jednak musi mówca jak najener­
giczniej zaprotestować przeciw temu, aby uży­
wano powagi i wpływa Koła polskiego na rzecz 
zakładu uniwersyfeckiego a przeciw naszym rę­
kodzielnikom, którzy z największymi muszą wal­
czyć trudnościami. „Gdyby r.ię drukarnia uni­
wersytecka, tak piszą z Krakowa przy dostawie 
utrzymała, nasze usiłowania byłyby tylko w po­
łowie spełnione, albowiem jakkolwiek druki 
przeniosłyby się do kraju , to zamiast drukarni 
r z ą d o w e j  w Wiedniu wykonywałaby dostawę 
drukarnia r z ą d o w a  w Krakowie. Z tego wzglę­
du uważa mówca wszelką interwencyę Kola w 
tej sprawie za niewłaściwą i uiepotrzebną.

G ó r s k i  oświadcza, że dalekim był od tego, 
aby bronić interesów partykularnych, polegai na 
informucyach, zaczerpniętych u prezydenta Czy 
szczana.

Koło przyjmuje wyjaśnienia Sokołowskiego do 
wiadomości.

S o k o ł o w s k i  domaga się, aby w razie, gdy 
wojskowość wciąga w rejon forteczny pola, wy­
nagradzano za to właścicieli. Przytacza wypudek 
w Zakrzówka, pod Krakowem gdzie p. Eijasz 
zakupił w r. D 89 grunt za 4000 złr., który 
obecnie ma wartość tylko 320 złr. wskutek wcią­
gnięcia realności w rejon forteczny. Jest to ogra­
niczenie prawa własności i niejako rozbój na 
gładkiej drodze. Członkowie dblegacyi powinni 
się o to upomnieć i to bardzo energicznie.

C h r z a n o w s k i  oświadcza, że zatrudniał się 
od dawna tą sprawą i daje obszerne wyjaśnię 
nia z których jednak wynika, że nic się nie 
udało, pomimo zabiegów naszych członków de- 
legacyjuych.

W e i g e l  popiera najusilniej wowody Soko­
łowskiego i prosi także, aby członkowie dele- 
gacyi sprawę podniesioną jak najenergiczniej 
poparli. Przytacza inne jaskrawsze przykłady 
samowoli władz wojskowych.

K o z ł o w s k i  podnosi, że nietylko w Krako­
wie, ale i Przemyślu dzieje się to samo. Prosi 
prezesa i ministra dla Galicyi, a b y  przedstawili 
prezydentowi ministrów sprawę rewersów, jako 
sprawę polityczną pierwszorzędnej wagi. Wogóle 
postępowanie wojskowości w naszym kraju jest 
w wielu wypadkach wprost oburzające.

J a w o r s k i  obowiązuje się rzecz jak  naje­
nergiczniej poprzeć u ministra spraw zagranicz­
nych Guluchowskiego.

Ks. P a s t o r  prosi o poruszenie sprawy do­
staw dla wojska, które zakupuje nawet to , co 
się w kraju u nas wyrabia, u niemieckich fa 
brykantów.

A b r a h a m o w i c z  Eu g .  podnosi kwestyę 
kontyngentu gorzelniauego. Wywiązuje się z tego 
dość obszerna dyskusya, w której brali udział: 
R u t o w s k i ,  G n i e w o s z  Wł o d z . ,  W i e l o ­
w i e y s k i .

WnioSek A b r a h a m o w i c z  a, aby sprawę tę 
poparli prezes J a w o r s k i  i minister J  ę d r z e- 
j  o w i c z, przyjęto.

S a p i e h a  wnosi, aby dla sprawy spirytuso­
wej wybrać osobną komisyę, któraby się stale 
nią zajmowała. Koło przyjmuje ten wniosek i 
do komisyi wybiera Jaworskiego, Garapicba, 
Koliscbera, Dulębę, Sapiehę, Goetza, Rutowskie- 
go i Włodzimierza Gniewosza.

C z e c z użala się na wydalanie robotników 
polskich z Prus. Mówca powołuje się na oświad­
czenie p. S z m u l i  w Sejmie pruskim, który 
jtwierdził, że w Prusiech jest ogromny brak

robotnika i dlatego rozporządzenia rządu o o- 
graniczenie liczby przybyszów-robotników z Ga­
licyi i Królestwa Polskiego powinny być znie­
sione, tem bardziej, że są to ludzie spokojni i 
w polityczną agitacyę się nie wdający. Mówca 
prosi o poruszenie tych stosunków i tych nad­
użyć stosunkach międzynarodowych.

Z n a m i r o w s k i  żąda imieniem wyborców 
swoich podniesienia kongruy dla proboszcza 
gr. kai w Krynicy, a mianowicie zrównania go 
z proboszczem ruskim w Krakowie.

P a s t o r  mniema, że zabiegi Koła byłyby 
daremne w tym względzie.

J a w o r s k i  przyrzeka, że sprawę tę poru­
szy u ministra oświaty.

K o 1 i s c L e r domaga się, aby Koło przedło­
żyło wniosek o zniżenie taryfy dla transportu 
węgla na większe odległości. Koło wniosek ten 
przyjmuje i wybiera w tym celu komisyę. We­
szli do niej: P i e p e s ,  K o l i s c h e r  i K o ­
z ł o w s k i .

W i e l o w i e j s k i  stawia wniosek, aby dla 
transportu świń zaprowadzono osobne pospie­
szne pocisgi i w tym celu żąda interpelacji w 
Izbie.

L e w i c k i  przemawia za regulacyą Dniestru. 
Subwencya wstawiona na rok przeszły, nie zo 
stała zużyta, bo sprawa ugrzęzła w minister 
stwie spraw wewnętrzuych, które, dziwna rzecz, 
nie chce potwierdzić gotowych już planów regu 
lacyjnych. Prosi, aby się Koło odniosło wprost 
do prezydenta ministrów, podobnie uprasza o po 
parcie ministra Jędrzejowicza

G n i e w o s z  Władysław przytacza inne wy 
padki na poparcie wywodów Lewickiego. Tłó- 
maczą się w ministerstwie spraw wewnętrznych 
brakiem sił technicznycn.

J ę d r z e . j o w i c z  przyrzeka, że na następnem 
posiedzeniu udzieli Kołu informacyj co do kwe 
siyi regulacyjnej

R y c h l i k  żąda, by na utworzenie szkoły 
realnej w Jarosławiu wstawiono odpowiednią 
kwotę w budżet. Zakład ma Dyć otwarty 1 wrze­
śnia, a rzecz ta dotąd nie załatwiona i zacho­
dzi niebezpieczeństwo, że nie będzie. Mówca 
zwraca więc uwagę Koła na tę okoliczność 
i prosi, aby u ministra wyjednać pozwolenie na 
odbycie egzaminów wstępnych do klasy I w o  
statnich dniach czerwca b. r.

Na ten rozprawy jawne przerwano.

L w ó w , 30 kwietnia. 
(Założenie Jcamienia węgielnego pod gmach nowe- 

wego teatru).
(sr). Po zajęciu naszej części kraju dawnej 

Polski przez Austryę, po wyparcia ze szkół i 
urzędów języka ojczystego, głównym przybyt 
kiem jego był teatr narodowy, utrzymywany 
przez mężów wielkiego poświęcenia i gorącego 
patryotyzmu. Pierwsze przedstawienia sceny na 
rodowej odbywały się we Lwowie, od r. 1780 
w szopie teatru niemieckiego za dawną furtą 
jezuicką; w latach 1795 do 1799 w drewnia­
nym amfiteatrze w ogrodzie Jabłonowskich; do 
r. 1842 w zniesionym kościele OO. Franciszka­
nów, przerobionym na teatr przy placu C a- 
s t r u m ;  od roku zaś 1842 w gmachu, wznie­
sionym przez hr. Stanisława Skarbka, który na 
lat 50 otrzymał przywilej wyłącznego dawania 
przedstawień we Lwowie. W r. 1892 wygaał 
przywilej hr. Skarbka — stolica Galicyi oglą­
dnąć b'ę musiała za nowym przybytkiem. Od 
niedawna piękna myśl wyoudowania we Lwo­
wie nowego teatru w realne poczyna przyoble­
kać się kształty. Po wygotowaniu planów przy­
stąpił radca Oorgolewski do budowy teatru przy 
placu Gołuchowskich. Robota, trwająca już rok 
prawie, postępuje szybkim krokiem naprzód. 
Jest nadzieja, ze d. 1 kwietnia 1900 w nowym 
przybytku sztuki odbędzie już pierwsze inaugu­
racyjne przedstawienie.

Dziś poświęciliśmy kamień węgielny przy­
szłego teatru tego. W południe zebrało się na 
placu budowy około tysiąca osob. Dla pań, usta 
wiono dwie większe trybuny, między niemi zaś 
wznosiła się mniejsza dla mówców. Rada miej­
ska i komitet teatralny ustawili się dokoła mó­
wnicy, i czesali przybycia zaproszonych dygni­
tarzy i obywateli. O godz. 12 przybyli marsza­
łek krajowy, namiestnik, ks Sapieha i wiele 
innych znanych osobistości.

Uroczystość rozpoczął dr C z o ł o w s k i  od­
czytaniem aktu pamiątkowego, który wraz z nu­
merami dzienników lwowskich, poznańskich i 
warszawskich do kamienia węgielnego włożono, 
i weń zamurowano. Chór „Lutni" zaintonował 
kantatę Gaudę inater Polonia, a ks. kanonik 
L e n k i e w i c z  dokonał oh.zędu kościelnego i 
w dłuższej następnie przemowie podniósł zna 
ozenie sztuki dramatycznej Ma ona nietylko 
po trudach i znoju całodziennym stanowić dla 
ludzi godziwą rozrywkę, ale także nierównie 
ma wyższe zadanie, a jest niem wpływ dodatni 
na obyczaje społeczeństwa. Między sztuką a mo­
ralnością istnieje niezaprzeczony związek. Smak 
estetyczny sam przez się jeszcze człowieka nie 
czyni moralnym, poczucie jednak piękna, broni 
od niejednego upadku, jest pancerzem moralno­
ści, którym gardzić nie można. Jakie obyczaje, 
taką bywa sziuka i naodwrót, jaka sztuka, ta- 
kiemi bywają obyczaje społeczeństwa. W tej 
myśli, że sztuka polska podtrzymywać będzie 
w społeczeństwie patryotyzm, i to pałryotyzm 
rzetelny, mówca błogosławi rozpoczętemu dziełu 
budowy

Następnie zabrał głos prezydent miasta dr. 
M a ł a c h o w s k i .  Mówca podniósł doniosłe zna­
czenie cywilizacyjne sztuki dramatyczuej. Trze­
ba kultywować „sztukę dla sztuki". O tem pa­
miętać powinni kierownicy sceny, artyści i pu­
bliczność, powinni nie zapominać, że teatr to 
potężna dżw 'gnili oświaty a dla nas Polaków to 
twierdza naszej chwały, wykazująca nietylko 
prawo narodu polskiego, ale i jego zdolności 
do bujnego, samoistnego życia i do pożytecz­
nej pracy dla powszechnej cywilizacyi.

Marszałek krajowy hr. St. B a d e n i podniósł 
udział Sejmu w sprawie wzniesienia nowego 
we Lwowie teatru. Uchwała ta była wynikiem 
woli Sejmu w dwojakim kierunku: pragnął on 
przyczynić się do rozwoju jztuki wogóle, a pol­
skiej w szczególności; po wtóre chciał dorzucić 
jednę cegiełkę do świetnego rozwoju miasta 
Lwowa.

Wymagania nasze co do teatru są wielkie, a 
szkodzą one pomyślnemu rozwojowi sceny, cho­
ciaż są pewne warunki, od których nie wolno 
odstąpić. Teatr posiada niepospolite znaczenie 
narodowe, powinien oddziaływać w dodatnim 
kierunku na społeczeństwo jako czynnik umo- 
ralniający, żadną miarą nie powinien być szko­
łą i rozsadnikiem cynizmu. Mówca zakończył 
swe przemówienie następującemi słowy: Za dwa 
lata Fredro będzie inaugurował uroczystość wpro­
wadzenia się do nowego gmachu. Mam nadzieję, 
że nie będzie potrzeba inaugurować go „Zrzę- 
dnośeią i przekorą", ale tem arcydziełem., któ­
rego końcowe wyrazy — „Zg da zawita, a Bóg 
wtedy rękę poda" — tak ważne są zarówno w 
teatrze, jak  w społeczeństwie, chociaż niewia­
domo, gd~ie o nią trudniej. Mam nadzieję, że 
znajdzie się także miejsce i dla wspaniałej mo­
dlitwy ks.^dza Marka, a pokolenia, które z no­
wego teatru korzystać będą, potrafią ją odczuć 
i zrozumieć. Kończę słowami księdza Marka: 
„Wesprzyj nas w zamysłach Boże, które imie­
niem poczynamy Twojem!"

Autor „Maleka" Karol B r z o z o w s k i  imie 
niem pisarzy dramatycznych podniósł, że ka­
mień węgielny nowego teatru, to niema, ale 
wymowna odpowiedź dana butnej, ślepej zacie­
kłości, na jej brutalną „siłę przed prawem", ua 
;e brutalny wyrok zagłady. Dzieła sztuki, 
owoc miłości wszystkiego, co piękne, wzniosłe, 
szlachetne, to jest niezaprzeczony objaw życia, 
rwiąeego się wyżej, wyżej! Extdsio*, excelsior! 
Sztuki piękne unieśmiertelniają narody — to 
praca żywych, nie umarłych! I my głosem sztu 
ki wołamy: „żyjemy!" i nikt głosowi naszemu 
kłamu zadać nie może. Ale sztuka dla sztuki, 
to zbytek, którego sobie nam, Polakom, pozwo­
lić instynkt narodowy zabrania. Sztuka dla sztu­
ki, dla wolnych jest ludów — nasza sztuka 
musi być bojownikiem narodowym, potężuym 
pomocnikiem w ciężkiej, twardej i cierpliwej 
pracy odlody.

Imieniem artystów dramatycznych p. Ż e l a ­
z o w s k i  zapewnił, że artyści polscy w nowym 
przybytku pracować będą na chwałę imienia 
polokiego, nieść będą serce, zapał i wszystko, 
co najszlachetniejszego posiadają w Swej piersi, 
na ołtarz sztuki narodowej.

Na zakończenie odczytał A H r e l i  U r b a ń -  
s k i wiersz własny.

Śpiew „Lutni" zakończył uroczystość, na którą 
nadeszły również telegramy gratulacyjne, mię­
dzy innemi od posłów do Rady państwa, od ar­
tystów warszawskich i t. d. Popołudniu odbyło 
się w teatrze uroczyste przedstawienie „Dam 
i huzarów" Fredry. Wieczorem odbyło się u pre­
zydenta miasta dra Małachowskiego wielkie przy­
jęcie, na którem były reprezentowane wszystkie 
władze i wszystkie inteligentne sfery miasta. 
Rada miejska jawiła się niemal w komplecie. 
Ogółem było przeszło 300 osób. Niezwykle sym­
patyczną niespodziankę sprawił uczestnikom 
przyjęcia b. dyrektor teatru lwowskiego p. Wł. 
Barącz, produkując przed wykwintnem audyto 
ryum swoje przepyszne studia z zakresu muzy­
cznej karykatury. Ratusz był pięknie i orygi­
nalnie dekorowany; strażacy trzymali na scho 
dach i chodnikach straż honorową.

Pierwszy maja w Krakowie.

Jak corocznie, tak i w tym roku, partya so- 
cyalnu demokratyczna obchodziła wczoraj uro­
czyście święto „prole tary atu “. Przywódcy partyi 
uzyskali na odbycie zgromadzenia obszerną ujeż­
dżalnię pod Kapucynami. Znać, że „muzyka 
prądów", którą wirtuozi socyalistyczni hojnie ra­
czą swoich zwolenników, stała się dla nich me- 
lodyą zbyt często nakręcanej pozytywki, bo u- 
jezdżalnia wcale nie była przepełniona, mimo, 
że poseł D a s z y ń s k i  we własnej osobie przy­
był do swoich krakowskich wyborców, aby obe­
cnością swą uświetnić obchód majowy, piorunu­
jącą wymową zagrzać i podnieść na duchu „bo­
jowników przyszłości", wsączyć w ich krew no 
wą dozę jadu nienawiści kastowej i wywołać 
„uroczysty nastrój".

Początek zgromadzenia zapowiedziano na 10 
godzinę przed południem, lecz było już znacznie 
później, gdy z trybuny, ozdubionej emblematami 
partyi, padły pierwsze słowa.

Krótką przemową na tem at: „Zwyciężymy, bo 
z nami pajdzie lud" zagaił zgromadzenie wy- 
orany przewodniczącym p. E n g l i s c h ,  udzie­
lając następnie głosu p. K u r o w s k i e m u .
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P. K u r o w s k i  mówił długo i szeroko o 
ośmio godzinnym dniu roboczym, nawoływał do 
jednoczenia się pod „Czerwonym sztandarem°, 
jako jedyną receptę na wszelkie zło podając 
silną organizacyę stowarzyszeń. Nie będziemy 
tu powtarzali aż nadto znanych już powszechnie 
argumentacyj mówcy, ani też jego osobistych 
wycieczek, które mutatis mutandis brzmiały tak 
samo, jak zawsze. Zgromadzeni dość słabo w 
czasie mowy bili brawo i „hańbowania0 były 
też rzadsze, aniżeli kiedyindziej przy tego ro­
dzaju sposobnościach.

Drugim z rzęau i ostatnim mówcą był sam 
poseł D a s z y ń s k i ,  który przemawiał na te­
mat powszechnego prawa wyborczego. Wyczer­
pawszy prędko właściwą treść rzeczy, przeszedł 
mówca do spraw ogólniejszej natury. Zaznacza­
jąc stanowisko partyi socyalno-demokratycznej 
wśród nieustannego społecznego fermentu, za­
przeczył przedewszystkiem głoszonym przez wie­
lu zdaniom, jakoby idea socyalistyczna była tyl­
ko kwestyą głodnego żołądka. Dążności jej nie 
obracają się tylko w ciasnem kole ekonomicznych 
czynników, idea ta ogarnia szersze widnokręgi 
i sięga aż do wyżyn głębszych ideałów. Robo­
tnicy, występujący do walki pod „Czerwonym 
sztandarem', domagają się — mówił p Daszyń­
ski — nietylko należnego im chleba, lecz także 
w szerokim zakresie swobód obywatelskich i 
rel.gijnych. Nie pójdą do nikogo prosić o jał­
mużnę, ale walczą o prawa. Zupełna swoboda 
obywatelska, wolność Wyznania obok polepsze 
nia bytu materyalnego — to są najgłówniejsze 
postulaty „proletaryatu“. W drodze do osiągnię­
cia tych celów usuwać należy wszelkie prze­
szkody, zerwać ze wszelkiemi przesądami a prze­
dewszystkiem zwalczać duchowieństwo i mrzon­
ki patryotyczne, które stały się niczem więcej, 
jak przedmiotem zwykłej frymarki. „Rzecznik 
i przedstawiciel patryotyzmu mieszczaństwa ks. 
S t o j a ł o w s k i “ prowadzi konszachty z Rosyą 
i dla własnej korzyści sprzedaje ojczyznę. Nowa 
Reforma, ów organ niby najpatryotyczniejBzy, 
milczy i daremnie tydzień już cały czekamy na 
właściwe chyba w tym wypadku słowa oburze­
nia z jej strony, daremnie oczekujemy napiętno­
wania zdrajcy, jak  na to swem postępowaniem 
zasłużył *). „Taką ma wartość patryotyzm całego 
mieszczaństwa polskiego!'* Po wygłoszeniu tak 
śmiałego sądu, rzuciwszy słowa pogardy i stra­
szne anatftema na wszystkich, co nie są socya- 
listami, rozwodził mówca jeszcze przeróżne ża­
le, opowiadam o swem bohaterskiem działaniu 
dla dobra uciśnionych i Bóg wie, ile jeszcze 
nowych rzeczy bylibyśmy się z ust jego dowie­
dzieli, gdyby nie to, że słuchacze poczęli wy­
chodzić z ujeżdżalni zaciekawieni czemś, co się 
zewnątrz działo. Daremnie, jak nowy Heine, 
wzruszał i rozweselał naprzemian swoich słucha 
czy pan poseł, im się już słuchać sprzykrzyło 
i w ujeżdżalni mało kto byłby niedługo pozo­
stał. Niebezpieczeństwo takiego skandalu zaże­
gnał przewodniczący, przyrzekł bowiem rychły 
koniec mowy i tern zniewolił zgromadzonych do 
pozostania. Istotnie uiowca rychło już mówić 
przestał, a tradycyjny i z urzędu mu przynale­
żny grzmot oklasków nagrodził jego słowa.

Po ou. /tanin w duchu przemów zredagowa­
nej rezolucyi, domagającej się ośmiogodzinnej 
pracy i powszechnego prawa głosowania, chciał 
ktoś jeszcze ze zgromadzonych przemawiać, lecz 
przewodniczący nm dopuścił go do głosu i o- 
rzekł, że rezolucyę przyjęli zgromadzeni jedno­
głośnie.

Teraz nastąpił wśród śpiewu „Czerwonego 
sztandaru0 dozwolony przez władzę pochód Pod 
przewodnictwem posła Daszyńskiego szli socyal- 
ni-demokraci mniej więcej dość regularnie czwór­
kami z ujeżdżalni przez Podwale, ulicę Szcze­
pańską, na ulicę Sławkowską przed lokal redak- 
cyi Naprzodu. Tu jeszcze raz p. Daszyński prze 
mówił, dziękując „towarzyszom0 za ich takto­
wne i spokojne zachowanie się i wzywając ich 
do wytrwania, które zgotuje lepszą przyszłość. 
Z przed redakcyi Naprzodu tłum zupełnie spo­
kojnie rozBzedł się do domów, aby się znow po 
południu zebrać w parku Krakowsk.m na zaba­
wę ludową.

Przy każdej z ulic, przez które szedł pochód, 
stały kompanie piechoty z karabinami, a prócz 
tego silne oddziały policyi z komisarzami na 
czele czuwały nad porządkiem; ostrożności te 
jednak okazały się zupełnie zbytecznemi, gdyż 
zachowanie się świętujących nie dało organom 
bezpieczeństwa powodu do wkroczenia. Przez 
cały dzień spokój panował zupełny, a miasto 
miało tizyognomię zwyczajną.

Udział „towarzyszy0 w parku był znacznie 
piczniejszy, aniżeli w zgromadzeniu. W ogóle 

jowiedzieć można, że tysiączne tłumy, zalega- 
ące ulice miasta w dniu 1 maja, składały się 
więcej z ludzi żądnych wrażeń, niż ze świętu 
jących.

" •
*) D la w yjaśn ien ia  sp raw y  doilać w inniśm y, że 

przed tygodniem  w y stąp ił Dziennik Polski przeciw  
ks. S to ja łow sk iem u z podejrzen iem , jjtkoby  tenże 
pozostaw ał sw ojego czasu w stosunkach  z kom en­
dan tem  żanaarm ów  w K ró lestw ie , B rokiem , i ja k o ­
by za jeg o  pośrednictw em  podjąć się m ia ł p ropa­
gow ania w K ró lestw ie  Polskiem  schizm y na tle
starokatolicyzmu.

Poniew aż Dziennik Polski podejrzeń  sw oich nie 
p o p a rł d o tąd  żadnem i dow odam i, nie uw ażaliśm y 
za stosow ne, pomimo zasadniczych różnic p o lity ­
cznych i an tagonizm ów , dzielących nas od ks. S toj. 
i jego obozu, pow tarzać  pow ażnych zarzu tów , za 
k tó rych  tre ść  m e m oglibyśm y brać odpowiedzi) Ino 
ści. Ks. S to j. zap rzeczy ł ka tego ryczn ie  tw ierdze­
niom , w zględnie p r  O puszczeniom  Dziennika Polsk., 
któ rego  red ak cy a  o fiarow ała ks. S to jałow skiem u 
przeprow adzen ie  sp raw y  p rzed  sądem . G dyby do 
rozp raw y  sądow ej p rzyszło , zdam y z niej sp raw ę ,—  

nie znając je d n a k  dokm entów  i fak tów , na  k tó ­
rych  D ziennik  Polski u tw ierdzen ia  sw oje op iera , 
nie m ożem y z oskarżeu i em tern so lidaryzow ać się 
d la tego  ty lk o , że ono ks. S to jałow skiego  dotyczy.

W olno p. Daszyńskiemu inne mieć w te j sp ra ­
wie po jęcia  pub licystycznej e ty k i, —  a le  m y p rzy  
sw oich pozostaniem y. Przyp. red. „N. Ref.u

W  o j  n a.
Ostatnie wiadomości z W i s z y n g t o n u  po­

święcone są głównie opisom przygotowań, które
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zarządzono celem wysłania korpusu ekspedycyj­
nego na Kubę.

Wedle tych doniesień korpus ów będzie się 
składał tylko z 10.000 ludzi, co jest poprostu 
śmiesznie małą cyfrą wobec przeszło 100.000 
regularnego wojska hiszpańskiego, znajdującego 
się w tej chwili na Kubie. Za temi siłami mają 
następnie podążyć jeszcze dwa pułki piechoty, 
trzy pułki kawaleryi i ośm bateryj. Ponieważ 
jednak odległość między obozem w C h i c h a -  
m a n d z e ,  gdzie znajduje się główny punki 
koncentracyi wojsk północno amerykańskich, a 
portem T a m p a ,  skąd te wojska odpłyną pra­
wdopodobnie na Kubę, równa się 1500 kilome­
trom, przeto trudno przypuścić, aby przed koń­
cem bieżącego tygodnia ekspedycya, wraz z ogro­
mnym zapasem prowiantu pociągów i t. d., udać 
się mogła na Kubę.

Bombardowanie niektórych punktów nadbrze­
żnych Kuby, dokonane przez eskadrę Stanów 
Zjednoczonych, miało, jak się teraz pokazuje, 
na celu jedynie zrekognoskowanie pewnych 
miejscowości, najwięcej nadających się do wylą­
dowania amerykańskiego korpusu ekspedcyj- 
nego, a zarazem zbadanie stanu fortyfikacyj 
w tychże miejscowościach. Dzienniki amerykan 
skie nadały tym krokom wstępnym własnej 
floty wielką doniosłość, która jednak zmalała 
znacznie wobec rezultatów, jakie przez nią osią­
gnięto. Pod C a r d e n a s, gdzie przyszło do ze­
tknięcia się statków amerykańskich z hiszpań- 
skiemi, pierwsze musiały się cofnąć, a kano- 
nierka hiszpańska „Ligera0 przyprawiła nieprzy­
jaciela o poważne straty.

Głównym jednak przedmiotem ogólnego za­
ciekawienia, a niezmiernej obawy ze strony 
północnych Amerykanów, jest eskadra hiszpań­
ska, o której, gdy opuściła portugalskie wyspy 
Zielonego Przylądka z brzegów Afryki, nie 
wiadomo, gdzie się znajduje, względnie d o k ą d  
płynie. Powszechnie przypuszczają, że eskadra 
ta, składająca się z 17 panoerników i opance­
rzonych krążowników, u ś.0 nieppanceizonych 
krążowników, oraz znacznej liczby łodzi tor­
pedowych i kanonierek, popłynęła nie ku wy­
spie Kubie, lecz ku północnej części wybrzeży 
Stanów Zjednoczonych. Otwarte, lub słabo tylko 
ufortyfikowane miasta, na t/cL wybrzeżach poło­
żone, jak  E a s t p o r t ,  B i d d e f o r d ,  Bo s t o n ,  
N o w y  J o r k  i t. d. przedstawiają dla tej eska­
dry doskonałe punkty ataku, dla obrony któ­
rych część przynajmniej eskadry amerykańskiej, 
blokującej Kubę, będzie zmuszoną porzucić do­
tychczasowe stanowisko i zwrócić się ku pół­
nocy. Tak zwana ruchoma eskadra amerykań­
ska, stojąca na kotwicy w H a m p t o n  R o - d 
pod Portsmouth, w stanie Wirginia, za słabą 
jest liczebnie, aby mogła stawić czoło eskadrze 
hiszpańskiej, skutkiem czego nieuniknionem jest 
jej wzmocnienie przez statki z południa. Ze taka 
komplikacya nie może inaczej, jak ujemnie, 
wpłynąć na losy wj prawy amerykańsk ej na 
Kubę, wynika samo z siebie, gdyż nawet dzien­
niki nowojorskie przyznają, iż podstawa opera­
cyjna na wysepce K e y w e s t  musi być przez 
znaczną ilość statków broniona, bo jej forty fi- 
kacye nie zdołałyby się obronić przed półgo­
dzinnym nawet ogniem pancerników hiszpań­
skich.

Podobnie, jak inne mocarstwa, wysłały także 
Austro-Węgry jeden ze swych największych sta- 
tk ów wojennych, pancernik „Cesarzowa i królo­
wa Marya Teresa (5200 ton pojemności, 20 
dział wielkiego i 22 mniejszego kalibru), na 
wody kubańskie, celem obrony poddanych au- 
stryackich na Kubie. Równocześnie zaś przy­
dzielono porucznika liniowego okrętu Ro d l e -  
r a, jako attache marynarki do poselstwa austro- 
węgierskiego w W a s z y n g t o n i e  na czas 
trwania wojny.

(Telegramy Nowej Reformy.)
Londyn, 2 maja. Biuro Reutera donosi z W a- 

s z y n g t o n u ,  że przedstawiciele mocarstw a- 
czynią z b i o r o w ą  r e k l a m a c y ę  u rządu 
Stanów Zjednoczonych z powodu podwyższenia 
opłat portowych od objętości statków, naupły­
wających z Europy. W razie, gdyby ta rekla­
macja nie odniosra skutku, statki handlowe 
Aoglii, Niemiec i Francyi będą zawijać tylko 
do portów kanadyjskich i meksykańskich.

Madryt, 2 maja. Z H a w a n n y  donoszą, że 
trzy statki amerykańskie zamierzały w sobotę 
z b o m b a r d o w a ć  miasto C i e n f n e g o s ,  strze­
lały jednak z takiej odległości, że pociski mia­
sta nie dosięgły. Z fortów przed miastem na 
strzały statków amerykańskich wcale nie odpo 
wiedziano.

Madryt, 2 maja. Agenda Fabra donosi, że 
prezydent ministrów S a g a s t a oświadczył w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem, iż fakty­
cznie eskadra hiszpańska odpłynęła od wysp 
Zielonego Przylądka na pełne morze, odmówił 
jednak dania jakichkolwiek wyjaśnień co do 
kierunku i celu jej drogi.

Madryt, 2 maja. Nadsztdł tu telegram od 
gubernatora Filipinów, donoszący, że eskadra 
hiszpańska oczeauje nieprzyjaciela przed Ca- 
v i te

Izba pusłów obradowała na swem ostatniem 
posiedzeniu nad adresem do tronu. S i 1 v e 1 a 
w toku dyskusyi oświadczył, że teraz nie pora 
bawić się w dyskusye polityczne, bo obecnie 
przemawiać winny armia i flota.

Rio de Janeiro, 2 maja. Amerykański statek 
wojenny „Oregon0 przybył tu wczoraj.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 2 maja.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż w tych dniach 
zatwierdzony został statut l u b e l s k i e j  s p ó ł ­
k i  r o l n i c z e j .  Jeden z paragrafów Btatutu 
zastrzega, aby korespondeneya wewnętrzna, to 
jest prowadzenie ksiąg, protokołów i t. p. do­
konywała się w języku urzędowym, a więc 
w j ę z y k u  r o s y j s k i m ;  sprawozdania dru 
kowane być mają w dwóch językach: po p o l ­
s k u  i po r o s y j s k u ,  a obrady toczyć się 
mogą w j ę z y k u  p o l s k i m .  Widzimy z tego, 
iż rząd rosyjski obstaje przy zasadzie zaprowa­
dzenia języka rosyjskiego w wewnętrznem urzę­
dowaniu towarzystw prywatnych; po znanym 
uk izie, dotyczącym rusyfikacyi Towarzystw kre­

J t f O W A  R  E  F O H M  A.

dytowych, następują teraz zastrzeżenia, dotyczą 
ce używania języka rosyjskiego w urzędowych 
czynnościach wewnętrznych takich czysto-pry 
watnych towarzystw, jakiemi są spółki rolni­
cze. Dziennikarze rosyjscy prawią o nowej erze, 
a rząd robi swoje.

Równocześnie dowiadujemy się, że świeżo 
ogłoszona n o r m a l n a  u s t a w a  t o w a r z y s t w  
r o l n i c z y c h  i ułatwiony sposób zawiązywania 
tycnże—na mocy decy/yi gubernatora—nie zo­
stały rozciągnięte na Królestwo Polskie, gdzie 
obowiązywać będzie poprzednia procedura, to 
jest projekt ustawy mu0i być przedstawiony za 
pośrednictwem władz miejscowych do uznana 
ministra rolnictwa, który zatwierdza ja w poro 
zumiu z ministrem sp aw wewnętrznych.

Kraj petersburski donosi, że ministerstwa 
skarbu i kouunikacyj porozumiały się ze sobą 
w kwestyi budowy d r o g i  ż e l a z n e j  Ł ó d ź  
ko  K a l i s k i e j .  Linia ma mieć tor szeroki i 
ma być zbudowaną i eksploatowarą przez 
skarb Skarb ma wykupić, również w dniu 1 
stycznia 1900 roku kolej Iwangrodzko-Dąbrow- 
ską i połączyć ją z koleją kaliską przez Ko­
luszki — Łódź. Komisya budowy drogi żela­
znej z Łodzi resp. z Kaluszek do Kalisza, roz­
pocznie swe posiedzenia 24 b. m. i składać się 
będzie wyłącznie z przedstawicieli administracyi, 
bez udziału repiezentantów towarzystw dróg 
żelaznych prywatnych w Królestwie Polskiem. 
Sprawa wykupu drogi, Łódzkiej traktowaną być 
ma w osobnej komisyi.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l ko  Adminisiracya „Nowej 
Reformy0 w Krakowie i ageneye, wym’> 
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
K r a b ó w ,  2 m a ja

Krakowskie Koło męskie T ow . „S zko ły  ludo 
w e j“ , stosow nie do odezw y Zarządu g łów nego, ro ­
zesła ło  do in s ty tu cy j, firm handlow ych itd . lis ty  
sk ładkow e p rd a tk n  narodow ego na cele szkó ł l u ­
dow ych, oraz w dwóch m iejscach publicznych na 
ry n k u "  um ieści ju tro , ja k o  w dniu 3 m aja, puszki 
sk faakow e.

Na fundusz budowy szKół ludowych imienia 
Adama Mickiewicza złożyli: M ichał K onopiński 50 
c t., M ieczysław  Offmański 50 c t., A daś K  20  c i., 
O leś K . 20 c t . , W . K. 20  c t . , Zusia D. 10 c t., 
Józef Jasińsk i 40  c t., G. K . 30  c t., A. B. 22 ct., 
C yrad K aro l 5 c t., Jan  Jasińsk i 30 c t ,  Adam  20 
c t., S t B. 20 c t., Jadzia  wdowa 10 ct. W. P r 30 
c t., 8 . 30 ct.

P. namiestnik L e m  b r P in ińsk i udaje się dziś 
w ieczorem  do W iednia. W  pow rocie z W iedn i- 
w stąpi do K rakow a i będzie obeeny ua uroczystem  
dorocznem  posiedzem u A kadem ii nm lejętności (dnia 
14 b. m.), poczem 17 m aja pow róci do Lw ow a.

Ks. kardynał Sembratowicz zap ad ł znow u na 
zdrow iu. L ekarze  polecili ks. k a rdyna łow i położyć 
się do łó żk a  i .  n ie zajm ow ać się spraw am i arebi 
dyecezyi.

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej Odznaczę 
ni ejpos. Canon.: k s d r. F ranc iszek  G ab ry l, pro 
fesor u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , ks T eofil Ja- 
rynk iew .cz , w icedziekan i w ik a ry isz  K atedralny, ks. 
T eofil F lis , w icekustosz, w ikaryusz  k a ted r . P rze  
n ie s ien i: ks. F ranciszek  K acz z Nowej G óry do 
Z abierzow a, ks. K aro l H ebda z Z abierzow a do N ie ­
połom ic, ks. Jak ó b  W alkosz z N iepołom ic do Ś le­
m ienia, ks. S tan isław  Jag d a  ze Ślem ienia do N o­
wej G óry , k s. S tan isław  O chalski z B ia ły  do W ie­
liczki ; posada jednego  w ikaryusza  w B ia ły  d la 
w ielk iego b rak u  kapłanów  pozostanie przez pew ien 
czas nieobsadzoną. K s. Jan  F ig n ła  z R ajczy do 
R y c h w a łd n ; posada jednego  w ikaryusza  w Rajczy 
pozostanie na czas pew ien nieobsadzoną. Ks. Mi 
ch a ł S iew iersk i z R ychw ałdu  do M iędzybrodzia. 
Ks. M ichał S iew ierski o trzy m ał urlop  ua trzy  m ie­
siące celem  pora tow an ia  zdrow ia. K s. K aro l F ią -  
czek, w ikaryusz  w F ryd rychow icach , uw olniony od 
pełn ien ia  obow iązków  w ikarego  tam że, o trzym ał 
a rio  o na przeciąg  trzech  m iesięcy celem odbycia 
kn racy i. Ks. A ntoni D obrzańsk i, proboszcz w My­
ślenicach w yjechał z p ie lg rzym ką do Ziemi św. Za 
rząd  parafii pow ierzono na czas nieobecności ks. 
proboszcza ks. F ranciszkow i B aniew skiem u, w ika- 
ryuszow i tam tejszem u.

W kościole ŚW. Flory a na odpraw ionem  zostało  
dziś przed poluduiem  uroczyste  doroczne nabożeń­
stw o  na in tencyę s traży  pożarnej. T a k  s traż  po 
żarna  m ie js k a , ja k  ochotnicza w ystąp iły  podczas 
nabożeństw a z pełnym  ry n sz tu n k u .

Chleb i bułki w Krakowie znacznie podrożały . 
Różnica w cenie na  bochenku ch leba w ynosi 4 do 
6 centów . B ułek  jednocentow ych  w czoraj w cale nie 
b y ło  w m ieście, zaś t. zw. w iedeńskie p łacone d o ­
tą d  po 1 V, cen ta , obecnie w cale nie w iększe, ko 
sz tu ją  po 2 c t. za sz tukę. Podniesienie ceny  pieczyw a 
spow odow ało  podniesienie się cen zboża, w yw ołane 
w ojną A m eryki z H iszpan ą  i nastąp iło  n ie ty lk o  w 
K rakow ie , lecz i w ca łym  k r a j u , a tak że  w K ró ­
lestw ie  Polskiem .

G nas podw yższenie cen pieczyw a odbyw a się 
bez zaw iadom ienia o tern p u b licznośc i, tym czasem  
w W arszaw ie p iekarze  obow iązani są  na dw a ty ­
godnie wcześniej zaw iadom ić o tern w ładze prze 
m ysłow e, k tó re  ze sw ojej strony  in form nją ogó ł po 
jak ich  cenach ma być pieczyw o sprzedaw ane na w a­
gę . Zarządzone obecnie przez pp . p iekarzy  podw yż­
szenie ceny  b u łek , je s t  n ieproporcyaln ie  w ysokie, 
w ynosi bow iem  25  p re  W ogole w sp raw ach  tego 
rodzaju  ogó ł publiczności n igdy  nie byw a n nas 
inform ow any przez w ładze przem ysłow e, co do 
słuszności żądań producentów  a rty k u łó w  spożyw  
ozych i n a  ta rg a  ty lk o  lub  po sk lepach dow iaduje 
się o n iem iłych zaw sze i do tk liw ych  d la  kieszeni 
podw yższeniach cen  pieczyw a, m ięsa itd, Rada m iej­
ska, sądzim y, pow innaby  się rozpa trzyć  w tym  s ta ­
nie rzeczy  i żądać od m ag istra tu  zaprow adzenia 
m etody postępow ania, gdzieindziej ju ś  z pow szech­
nym  pożytk iem  stosow anej.

Opera lwowska. D yrekcya  opery  kom unikuje  
n a m :

B ile ty , zam ów ione na szereg  p rzedstaw ień  opery  
lw ow sk i')  , a ni« w ykupione do ju t r a  (w torku) do 
godz 6 w iefzoreiii, nie będą za trzy m an e , lecz zo­
staną  sprzedane. K to chee tedy  o trzym ać zamówio 
ny  na operę b ile t, niechaj do ju t r a  w ieczorem  s ta ra  
się go w ykupić.

Przykład do naśladowania. Jak  się dow iadu­
jem y , znana w mieście fab ry k a  w yrobów  ślusar 
8kich p. Józefa G ó r e c k i e g o  na dzień ju trze jszy  
uw oln iła  od p racy  w szystk ich  robotn ików  w liczbie 
około  150, ab y  dać im możność uczestniczenia 
w nabożeństw ie i obchodzie rocznicy T r z e c i e g o  
M a j a .  In icya tyw a w yszła  z kó ł rob o tn iczy ch , a 
w łaściciel ochoczo udzielił sw ego zezw olenia. Oby 
w a te h k ie  i p a tryo tyczne  postępow anie obu 8tron 
zasługu je  na pochw ałę i naśladow anie.

Koncert popularny o rk iestry  „H arm o n ii0 odby ł 
się wczoraj w p a rk u  m iejskim  dra Jord»na. B y ła  
to  p ierw sza k o n ce rto w a-p ro d u k ey a  „H arm or..i° na 
nowo spraw ionych in s tru m e n ta c h , a n_ pochw ałę 
o rk ie s try  zaznaczam y, że w y p ad ła  ona p d każdym  
względem  w yborn ie . Mimo że dzień ch łodny  nie 
zachęcał do w ycieczek za m iasto, z e b ra ła  się w 
parku  liczna pnb l czność , k tó ra  m iała  sposobność 
podziw iać now ą ozdobę p a r k u : b iusty  naszych naj­
m iększych wieszczów M ickiew icza, S łow ackiego  i 
K rasińsk iego , u staw ione «d k ilku  dni staran iem  i 
kosztem  d ra  Jo rdana . T a k  w ięc bez rozg łosu  sta 
n ą ł w p a rk u  w p :ęknem  m iejscu na tle  zieleni 
pom nik M ickiew icza d łu ta  p ro f D a u n a ,  p ierw szy 
w K rakow ie

R uch na boiskach rozpoczął się ju ż  w czoraj, a 
w zabaw ach i ćw iczeniach b ra ła  u d z ia ł m łodzież 
rzem ieślnicza. N ajliczniejsze grono  publiczności g ro ­
m adziło  się p rzy  o rk iestrze , a d y ry g en t p. Czyżów 
ski p rzy jm ow ał w im ienin o rk ies try  w yrazy uzna­
nia ze stro n y  słuchaczów , a w śród nich także  ze 
stro n y  p ro tek to ra  „H arm on ii0 p. R heiua W olbeka 
N astępny  koncert popu larny  odbędzie s ę dn ia  8 
b. m. Myśl urządzan ia  tych  koncertów  we w szystkie 
niedziele i św ięta  zasłu g u je  na uznanie.

Komitet festynu na dochód T ow arzystw a  p rzy ­
jac ió ł m uzyki k rakow sk ie j „H arm on ia0 ukonsty tuo  
w a ł się pod przew odnictw em  p. E ugen iusza  H ellera . 
U rząd se k re ta rza  ob ją ł p. Jan  S yg ietyńsk i. J a k  w ia 
domo, dochód z festynu  stanow i jed n o  z nujw a 
żniejszych ź róde ł dochodów „H arm on ii0 , k tó re j is tn ie  
nio i rozwój leży  na sercu  obyw ate ls tw u . O prócz 
zabaw  i ro zry w ek , u rządzanych na festynach „ H a r­
m onii0 p ro jek tu je  kom ite t urządzenie lo te ry i fanto 
wej, a do zebran ia  fantów  u p ro s ił grono osób przy  
chylnych . W  sk ład  kom itetu  wchodzą dośw iadczone 
pod tym  w zględem  s iły , t a k , że spodziew ać się 
m o żn a , iż festyn  pow iedzie się i zasili fundusze 
T ow arzystw a , jeże li ty lk o  pogoda dopisze. Jak o  te r  
min fostynu oznaozono dzień 19 m aja, lub  najb liż 
szą pogodną niedzielę.

W y d zia ł „H arm o n ii0 ma zam iar u rządz.ć w lipcu 
i sierpn iu  ku rsa  nauk i m uzyki d la  uczniów szkół śre 
dnich, k tó rzy , w czasie pórrocza obarczeni n au ’ią , nie 
mogą się zajm ować m uzyką. B ędzie to  is to tn ie  do b ro ­
dziejstw em  d la  tych  uczniów , k tó rzy  przez ferye 
pozostają w K rakow ie. N auka  ma się odbyw ać 
w godz.nach przedpołudniow ych  w lokalu  „ H a r­
m onii0 i obejm ow ać dw a oddziały  g ry  na sk rzyp  
cach, oddział g ry  na flecie i w iolonczeli. K orzystać 
z niej będą mogli w yłączn ie  synow ie członków  
„H arm on ii0 . W m iarę  zgłaszaniu się uczniów będą 
tw orzone now e oddziały , aby  każdy m ia ł sposobność 
do ko rzystan ia  z u ła tw ień , jak ie  T ow arzystw o  czyni.

Konferencya okręgowa nadzwyczajna, celem 
w yboru delegai,a nauczycieli i nauczycielek  do R a­
dy szkolnej okręgow ej m iejskiej na następne trz e d i 
lecie, o d b y ła  się w sobotę po po łudniu  w sali Ra 
dy  m iejskiej p d przew odnictw em  pana in s p e k t ra  
T w aroga . N a 120 g łosu jących  o trzy m ał 100  g ło  
sów d y re k to r  Ju lian  M acio łow ski, dotychczasow y 
delega t, k tó ry  od r .  1876  stanow isko  to z w yboru 
nauczycieli w R adzie szkolnej okręgow ej zajm uje.

Klub złodziejski zasądzony, w gm achu sądn 
karnego  gw arno  i g łośno  b y ło  w sobotę aż do go 
dżiny 1 po północy. T łn m y  publiczności w yczeki­
w ały  n iecierpliw ie og łoszenia w yroku  w spraw ie 
sądzonej od trzech  dui szajk i złodziei i paserów . 
O koło  godziny 9 w ieczorem  udali się sędziowie 
przysięg li na naradę . A czek a ła  ich praca  n ie la d a : 
R ozpatrzen ie  i odpuw iedź na 31 py tań  g łów nych, 
dodutkow ych i ew eu tnaluych . O dpow iedź ła w y  p rz y ­
sięg ły ch  odczytano około  godziny 12, w szystk ie 
praw ie pytan iu  zo sta ły  jednom yśln ie  lu b  w iększo­
ścią głosów  zatw ierdzone.

Z kolei rozpoczęła  się n araaa  try b u n a łu . Audy- 
to ryum  i ga le ry a  przepełn ione , p rzybyw a jeszcze 
tak  w iele osób z m ia s ta , żs nie w sźyscy mogą 
znaleźć pom ieszczenie. C harak te ry stycznem  je s t  za­
chow anie się pięciu g łów nych  podsądnych. Jeden 
ty lko  okazuje pew ną -k rn ch ę , inni zachow ują się 
bu tn ie  i w yzyw ająco. Spodziew ają się w ysokiej k a ­
ry , m im iką na palcach pokazu ją  „znajom ym 0 wśród 
audy to rynm , ile la t w ięzienia ich czeka. T ry b u n a ł 
ukończył naradę  k ró tko  przed p ierw szą godziną i 
w y g ło sił w yrok , m ocą k tó rego  ty lk o  tro je  oskarżo 
nych uw olniono od w iny i k a ry , ssazano  zaś 9 
osób. G łów ni sp raw cy  o trzy m a li: L udw ik  W itek  
sześć la t, Jan  Ł om sik  jed en  rok , Józef T okarz  trzy  
la ta . T y g m a n t T o u d era  pięć la t i Józef M atuszek 
pięć la t, w szyscy ciężkiego w ięfien ia , obostrzonego 
postem c i  14 dni lub co m its ą c . Z d rug ie j kate- 
gory i oskarżonych skazan i z o s ta li: Dawid K linger. 
D aw id S tu b e r , W olf P a len k e r i A braham  T ren n e r 
na trzy  m iesiące w ięzienia.

N ajm uiejsze w rażenie sp raw ił w yrok na g łów nych 
skazańcach. M atuszny, w ystępnjący  podczas całe j 
rozp raw y  ja k o  „g en e ra ln y  n o w c a 0 ca łego  k lubu , 
z a w o ła ł : p rzy jm ujem y w yrok. Iuni w o ła l i : tak  nam 
joat, jak b y śm y  zostali do w ojska zaasen terew an i, i 
wogóle zuchw ale się zachow yw ali.

0 zbrodnię zabójstwa oskarżonym  b y ł w łością 
nin W ojciech D ziew oński z Lednioy G órnej i s ta ­
w ał dziś przed sądem  p rzysięg łych  w K rakow ie. 
Pew nej nocy w jes ien i D ziew oński p ilnow ał zie­
m niaków  i grochu  w polu i d w ukro tn ie  odpędził 
złodzieja . Pow rócił on je d n a k  po raz  trzeci i wów­
czas o trzy m ał od D ziew ońskiego ki l ki  uderzeń  ki 
jem  w g łow ę, k tó re  spow odow ały  śm ierć natych 
m iastow ą D ziew oński, k tó rego  b ro n ił adw okat dr, 
Szalay, zo sta ł od w iny uw olniony.

Poczekalnia d la  pasażerów  tram w ajow ych , z b u ­
dow ana w ry n k a  g łó w n y m , przy  stacy i tram w aju  
konnego obu lin ij, oddaną zosta ła  z dniem wczo­
rajszym  do u ży tk u  pnblicznego. P rak ty rzn o ść  ta ­
kiego u ra d z e n ia  da się poznać zw łaszcza podczas 
deszczów, s ło ty , a przedew szystk iem  w zim ie. Pa 
w ilon, zbndow any z żelaza k u tego , je s t  dziełem  
znanej fab ry k i w yrobów  ślusarsk ich  p. Józ»ta Go-
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reck iego , p rzy  u licy  św . W aw rzyńca. D rug i ta k i 
paw ilon budu je  taż  sam a fab ry k a  p rzy  stacy i tra m ­
w ajow ej, naprzeciw  s ta re j poczty.

Ola wystawy wszecnświatowsj w Paryżu, w r
1900  odbyć się m ającej, u K onstytuow ały się w Au 
s t ry i :  K om itet g łów ny  w W ie d n in , tudzież korni 
te ty  w K rakow ie  i w Pradze.

Do k rakow sk iego  kom ite tu  dzia łu  sz tuk i weszli 
z nom inacyi m in is te rs tw a : z K rak o w a  D r. M aryan 
Sokołow ski prof. U n iw ersy te tu  ja k o  przew odniczący, 
tudzież d y re k to r  szko ły  sz tuk  p ięknych  Ju lian  F a ła t  
i prof. te jże  czkoły  Leon W yczó łkow sk i; ze Lw ow » 
zaś panow ie A ugustynow icz i W ład y sław  Ł oziński. 
T a k  ukonsty tuow any  kom ite t k rakow sk i na  posie­
dzeniu dn ia  31 m arca 1898  r . p rz y b ra ł do sw ego 
grom . panów : a reb ite  ta  Z ygm unta H end la  i a rty s tę  
m alarza Józefa M ehoffera jak o  członków  z g łosem  
doradczym . P . Sew eryn B iihm , sek re ta rz  T ow arzy  
stw a p rzy jac ió ł sz tu k  p ięknych  zaproszony zosta ł 
na  se k re ta rza  kom itetu .

K om ite t k rakow sk i na pow yższem  posiedzenia, 
ob radu jąc  w m yśl udzielonego mu w odpisie p ro to ­
k o łu  p ierw szego posiedzenia kom ite tu  g łów nego w ie­
deńsk iego , om aw iał rzecz co do sposobn zaw iado­
m ienia a rty :tó w  o u konsty tuow an ia  się sw ojem , 
z^ł» "z-aia przez nich n a  W ystaw ę p a ry sk ą  dz ie ł 
sz tnk i, tudzież co do kosztów  p rzesy łk i tychże . Po  
dłuższej dyskusy i k o m ite t u z n a ł, że bez osobnych 
zaw iadom ień i bez szczegółow ych zaproszeń w y sta r­
czą, tak ie  ja k  n in iejszy , kom unikaty  o posiedzeniach 
i ncu i/a lacn  kom ite tu , og łaszane od czasu do cza*u 
w pism ach publicznych i postanow ił prosić panów  
a rty s tó w , w sku tek  tego , aby  zechcieli n in iejszą o d e - 
zw ę za zaproszenie uw ażać, a  d z ie ła  sz tnk i p rzezn a ­
czone przez nich na  W ystaw ę p a ry sk ą  do S e k re ta ­
rza kom itetu  zgłaszać. P am ię tać  p rzy tem  należy, że 
w W ystaw ie pary sk ie j mogą b rać  u d z ia ł ty lk o  a r ty ­
styczne n tw ery , w ykonane od ro k u  1 8 8 9  do toku 
1 9 0 0 , tak ie , k tó re  poprzednio nie b y ły  wyBCŁjrione 
w ] a ry żu . —  D ziałalność kom itetu  odnosi się do 
w szystk ich  a rty s tó w  polskich z G alicyi pochodzą- 
cych, bez w zgh.da na to , czy j ^  zam ieszku ją , lub  
czy czasowo albo  s ta le  p rzeb y w ają  w innych k ra  
łach.

Co do kosztów  p rzesy łk i postanow ił kom ite t za ­
proponow ać krakow sk iem u T ow arzystw u  p rzy jac ió ł 
sz tuk  p ięknych , aby  p rzy ję to  te  koszta  n a  sw ój ra- 
chuuek  pod zw ykłym i w arunkam i, to  je s t  że w szyst­
k ie  dz ie ła  sz tuk i nadesłane  przez a rty stó w  k o m ite ­
tow i k rakow sk iem u , bed^ m ogły  być w ystaw ione 
przynajm niej przez m ies'ąc  w salach T ow arzystw a  
i że tym  sposobem  o p ła ta  w stępu p o k ry je  pon ie­
sione koszta  p rzesy łk i.

W reszcie postanow ił kom ite t poczynić k ro k i c e ­
lem pozyskania  dla W ystaw y  p arysk ie j w szystkich 
w yb itnych  d z ie ł sz tuk i i u tw orów  sz tu k i zastosow a- 
nej, o ty le , o ile te  osta tn ie  nie m ają uży tkow ego 
p rzezn aczen ia , znajdu jących  się n ie ty lko  po p raco ­
w niach a rty stów , a le i w publicznych muzeach i w 
zbiorach p ryw atnych .

R egulam in W ystaw y , fo rm ularze na zgłoszenia 
i inne dru  Ir i, odnoszące się do W ystaw y  p a ry sc ie j, 
będą p rzesy łane  zg łaszającym  się do sek re ta rza  ko­
m ite tu , k tó ry  urzędu je  w b iurze dy rekcy i T o w arzy ­
s tw - p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych tt K rakow ie w Su­
kiennicach

Zmarli. M arceli L e b e d o w i c z ,  ad ju n k t sąd o ­
wy w N ow ym  Sączu , zm arł w 33 ro k u  życia w 
Z ałubinczacb.

S tan isław  z M iaczowa F i  h a  u s e r ,  w łaśeiciel 
dóbr, zm arł Jn ia  30 kw ietn ia  b. r . w 55  roku  
życia w  B ruśn iku .

VS /a d /s ła w  B olesław  K  n h n, b. m a jste r k am ie­
niarsk i w K ram  w ie , zm arł w T arn o w ie  dn ia  80 
kw ietn ia  h. r.

Z Izby sądowej. G łośna sp raw a m ałżonków  L e ; 
dw asów , prow adzących handel k rop lam i m iło sn eu i 
i „ in k lu za tn i0, przez pięć dni ro zp a try w an a  we 
Lw uw ie przez  sędziów  p rzysięg łych , doczekała  się 
zakończenia. N a podstaw ie w erd y k tn  p rzysięg łych  
zapad ł y y ro k , mocą k tó reg o  skazano Józefa Le- 
dw asa na pięć la t ciężkiego w ięzienia, obostrzonego 
co dw a tygodn ie  postem  , a A ntoninę L edw asow ą 
na siedm  la t  c iężkiego w ięz ie n ia , obostrzonego co 
oniefiąc postem . Oprócz tego  skazano  Ledw asów  na 
zw ro t kosztów  postępoy  au ia  k a rnego , oraz w y łu ­
dzonych p ieniędzy poszkodow anym . Po ogłuszeniu 
w yroku  zg ło s ił d r. K rau s  im ieniem  sw ęgo k lien ta  
zażalenie niew ażuości, d r. D w ern ick i zaś im ieniem  
k lien tk i żądanie zm niejszenia k a ry .

Nowo pismo. Z dniem  15 m aja  b, r. zacznie 
wychodzić w T arn o w ie  ilu stro w an y  tygodn ik  bal­
neo log iczna-lite rack i p. t . Zdrojowiska. Celem p i­
sm a popierkiiie K rajow ych zak ładów  kąpielow ych  i 
dostarczen ie  kuracyuszom  w szelkich m ożliw ych in- 
form acyj w sezonie letn im .

Dfa dyakow. M inisterstw o handlu  zezw oliło  n> 
prośbę posła  ks. T an iaczk iew icza  urządzić lo te ry ę  
fan tow ą na 1 0 0 .0 0 0  losów. Dochód z lo te ry i p rz e ­
znaczony na w spom ożenie dyakow skich T ow arzystw  
wzajem nej pomocy w Galicyi

Ze Związku straży ogniowych ochotniczych.
W  sobotę dn ia  7 m aja b. r . o godzinie 3 p o po łu ­
dniu przy  sposobności o tw arc ia  cesarsk ie j ju b ile u ­
szowej W ystaw y  w W iedniu złożą depu taeye  au- 
s tryack ich  ochotniczych straCy pożarnych Cesarzow i 
F ranciszkow i Józefow i I. w iernopoddańczy hołd, Do 
udziałn  w tym  akcie  zgłosi/o  się dotąd 16 8 0 0  s tra  
żaków z ca łe j A ustry i. R ada Zaw iadow cza k ra jo w e­
go Zw iązku ochotniczej s traży  pożarnej uchw ałą  z 
dnia 30 kw ie tn ia  b. r. jednom yśln ie  pow ziętą w y­
b ra ła  z pośród sw oich członków  d ep n ta c y ę , k tó ra  
w im ieniu Zw iązku w tym  akcie  ho łdu  udzia ł w eź­
mie i w p ią tek  dnia 6 m aja b. r. pociągiem  o go­
dzinie 9 m -nut 38 w nocy (czas kolejow y) w K ra ­
kow ie stan ie . K om endy zw iązkow ych s tra ży  pożar­
nych m ogą się w K rakow ie z depu tneyą Zw iązku 
po łączyć, o ile  znajda się chętn i, k tó rzy  na  s w ó j  
k o s z t  podróż do W iednia podjąć zechcą. K oleje  
zn iży ły  d la  członków  s traży , jad ący ch  w m undnrach , 
o 50 prc . cenę jazd y . B ilety  tak ie  w ażne są  od
5 — 10 m aja b. r . O sobny, w W iedniu  zorganizo­
w any K om ite t, p o s ta ra ł się o tsn ie  m ieszkania dla 
członków  depn tacy i. O dnośne zgłoszen ia  o ilości 
członków  depu tacy i i po trzeb ie  m ieszk ań , k tó re  
b e z z w ł o c z n i e  uczynić należy  i w szelkie inne 
aorespondencye adreoow ac należy  po n iem ieck u : 
rStdndiger oester. Feuerwehr Ausschuss in Wien 
(Rotounde-Austellungslureau)a.

Zjazd lekarski w Poznaniu. Stosow nie do ży ­
czeń w szystk ich  n iem al T ow arzystw  lekarsk ich , po­
stanow iono p rzełożyć  term in  V III zjazdn lek a rzy  i 
przyroduików  polskich w P oznanin  z lipca na 8 
do 10 s ie rpn ia  r. b.

Majster złodziejski. Skandaliczne odkrycie  uczy­
n iła  polieya czerniow iecka. A resztow ano m ianow icie 
dw óch chłopaków  14 le tn iego  i 15 le tn iego  za d ro ­
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bną kradzież . P rz y  indagacy i w m ag istrac ie  ch ło p ­
cy  w y z n a li, iż od d łuższego  czasu u p raw ia ją  z ło ­
dziejsk ie  rzem iosło , a le  n ie  sam oistn ie, jen o , jak o  
czeladnicy  by łeg o  w łaściciela  m ałego  k ram iku  p rzy  
ni. W ydzia łn  k ra jow ego , S m e r e k o w s k i e g o !  
S m e re k o w sk i, człow iek 6 0 - le tn i , n iegdyś kraw iec , 
p rzed  la ty  zan iechał rzemioBła, n a b y ł realność, za ­
ło ż y ł k ram ik  i zo rgan izow ał —  ja k  tw ierdzą a re  
sztow ani ch łopcy  —  szajkę  z łodziejską z m łodzie­
ży M iał on up a try w ać  m iejsca po łow u i w y sy ła ł 
tam  sw ą „ c z e la d ź ” , dobrze ją  naprzód poinform o­
w aw szy. M ali z łodzieje przynosili następn ie  sk ra ­
dzione przedm ioty  do pom ieszkania Sm erekow skiego, 
k tó ry  im d a w a ł za to  d robne w ynagrodzenie. R ze­
m iosło ta k ie  p row adz ił S m erekow ski przez d łu g ie  
la ta ,  zażyw ając  przy tem  opinii eichego, pow ażnego 
i uczciw ego obyw ate la . N a podstaw ie tych  zezna- 
aresztow ano  Sm erekow skiego, k tó rzy  z jp io w ad z ił 
policyę do sk ład u  skradzionych  przedm iotów , jak ich  
jeszcze n ie sp rzed a ł. Znaleziono tam  w szystko cze­
go dusza zap rag n ie : k ilkanaście  k o łd e r  i kocyków , 
c a łe  stoBy poduszek i p ie r z y n , m aszynę do szycia, 
narzędzia  rękodzieln icze i gospodarsk ie , przedm ioty 
g a lan te ry jn e , o d z ie ż , zeg ark i i t . p . Sm erekow  
sk iego w raz z dw om a m łodym i czeladnikam i odsta 
wiono do areśztów  śledczych sądu k ra jow ego  k a r ­
nego.

Ze S t a w a r z y s z e ń .
=  Z Czytelni dla kobiet w Krakowie. D alszy 

ciąg nauki k ro ju  suk ien  rozpocznie się dn ia  3 bm. 
we w to rek  o godz. 6 w ieczorem . Zapisyw ać się 
m ożna codziennie od 6 — 7 w ieczorem  w C zytelni 
d la  kob ie t, ul. Szpita lna 1. 7 .

=  Z Towarzystwa ogrodniczego. W e środę 
4 b. m. w sali w yk ładow ej gm achu chem icznego 
n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  odbędzie się posiedzenie 
m iesięczne k ra k . T ow . ogrodniczego. P oczątek  o 6 
po po łudniu . N a porządku  dziennym  Bprawy adm i­
n is tracy jn e , pogadanka pan i M ichalskiej o rob ien iu  
buk ietów  i „ .ązam  k z żyw ych kw iatów  i kom uni­
k a ty  członzów .

Podziękowanie. Personal robotniczy teatru kra- 
kowsKiego poczuwa się Mu .łożenia szczerego podziękowa 
nia wszystkim osobom, które przyczyniły się do pomnoże­
nia dochodu z wczorajszego przedstawienia „Urz dowej 
żony11, danej na- dochod służby t-atralnej. Przedewszystkiem 
słowa podziękowania zwracamy do Wgo Pana Izy rektora 
Tadeusza Pawlikowskiego za oddanie nam teatru na przed- 

tawienie, Wmu Prezydentowi Friedleinowi, Wmu Panu 
Kapelmistrzowi Hockowi za bezpłatne użyczenie orkiestry, 
Wmu P -Łakocińskiemu za druk afiszów, Wnym Panom 
Artystom za zrzeczenie się honoraryj za-przedstawienie, 
wreszde Publiczności, która licznem przybyciem dała do­
wód uznania naszej pracy.

Robotnicy teatru miejskiego.

Nekrologia.
Za duBzę ś. p. S t a n i s ł a w a  z M i a c & o w a 

F l h a u s e r a  odbędzie się nabożeństw o żałobne 
w kościele  0 0 .  Z m artw ychw stańców  w e czw artek  
d n ia  5 m aja b . r .  o godz. 10 rano . 7 99 .

Opera.
Przedstawienia trapy lwowskiej.

(„Córka pułkuu. „Pajaceu. — „Trębacz z Sek- 
kingenu).

Jak to miło, spotkawszy się po dłnższem nie­
widzeniu ze starj m znajomym, powiedzieć mu : 
„zmieniłeś się przyjacielu, ale na korzyść, zmę­
żniałeś, spoważniałeś, widzę że pniesz się w gó­
rę i że ci się to udaje.“ Czy możemy powitać 
tak samo operę lwowską, naszą dawną i miłą 
znajomą ? Trudno sądzić o tern po dotychczaso­
wych dwu przedstawieniach, bo chociaż z jednej 
strony były tam rzeczy niewątpliwie bardzo do­
bre, to rie wszystko było bez zarzutu i to nie 
tyle pod względem samego wykonania, ile odpo­
wiedniej obsady i nadania przedstawieniom tego, 
co wywołuje dopiero w słuchaczu całość wraże- 
żenia artystycznego, a więc nchwycenia kolorytu, 
w jakim odtworzone być musi każde dzieło, by 
działać w myśl intencyi autora. Pierwsze dwa 
przedstawienia nie dały zresztą najlepszych oper 
zapowiedzianego repertoarn, me wszystkie też 
siły są jnż na miejsen, nie slnsznem tedy było­
by oceniać działalność dyrekcyi ,uż po tych dwu 
przedstawieniach, i dla tego zastrzedz sobie mu­
szę wypowiedzenie w tym względzie zdania do 
jednego z późniejszych omówień.

Na pierwszy wieczór złożyły się dwie opery, 
których wykonanie nardzo nierówne pozostawało 
we mnie wrażenie Podczas gdy przedstawienie 
„Pajaców“ bez wszelkiej przesady nazwać mo­
żna bardzo dobrem nie tylko dzięki temu, czego 
dokazali artyści, chór i orkiestra, ale także pod 
względem owego utraiienia kolorytu, o którym 
mówiłem wyżej, to znów „Córka pułku” wypa­
dła właśnie pod tym ostatnim względem niezbyt 
szczęśliwie.

Przedewszystkiem zdaje mi się że obsada roli 
tytułowej nie była trafną. P. B o b u s ó w n a ,  pod 
wzgledem śpiewackim kompletnie dobra, nie po­
siada ani żyłki humorystycznej, ani dostatecznej 
dozy temperamentu do odtworzenia Maryi Ta 
lent, głos i sztuka p. Bjhussowuej leżą, zdaniem 
mojem, zupełnie w zakresie ról czysto lirycznych, 
w tych rolach może ona być bardzo dobrą, ale 
partyj takich jak Marya, powinna nnikać zupeł­
nie. P. O r z e l s k i  przekonał mnie ponownie, 
że posiada materyał głosowy istotnie niepoapo 
lity, partyę swą oddał też śpiewacko zupełnie 
bez zarzutn, tak samo jak p. B o g u c k i  w roli 
Legarda i p. R a d w a n  w roli margrabiny. Ale 
całości brakło zacięcia i humoru, którego sto­
sunkowo najwięcej wnosił jeszcze p M y s z k o w ­
s k i ,  brakło składności i ożywienia. Nadto po 
winniby artyści staranniej trochę traktować pro­
zę — wierzę chętnie, że niesłychanie naiwny 
ten dyalog trudnym jest do mówienia, ale to 
jeszcze nie powód, by wygłaszać go zupełnie 
bez akcentu, jakby stanowił tylko pauzę pom-ę 
dzy numerami mazycznemi.

Wprost przeciwne wrażenie odniósłem z przed 
stawienia „Pajaców“. Zawdzięczam to przede- 
wszystkiem pysznej kreacyi p. F l o r y a ń s k i e -  
go, który jako Ćanio śmiało współzawodniczyć 
może z najlepszymi partyi tej przedstawicielami. 
Od pierwszej do ostatniej chwili utrzymuje się 
artyBta na wyżynie całej tragiai tej roli, nie 
słabnie ani na chwilę, gra całym sobą, każdą 
cząstką swej duszy i dlatego porywa też całą 
duszę słuchacza. Jako śpiewak trzyma się p. Flo- 
ryański na tej samej wyżynie, co i aktor, je- 
dnem słowem, tiąje postać, która zadowolnić musi

najwybredniejszego nawet słuchacza. Bardzo do­
brym Toniem był p. G ó r s k i .  Dzielny ten ar­
tysta, który najważniejszą część swej partyi, 
prolog, śpiewać musi przed kurtyną, bez całego 
tyle wrażonia potęgującego aparatu scenicznego, 
zbierał za odśpiewanie go huczne oklaski. P. 
K a s p r o w i c z o w a  z powodzeniem odśpiewała 
Neddę,a pp. B o g u c k i  i M a l a w s k i  szczęśli­
wie dopełnili całości przedstawienia. Po chórach 
i orkiestrze poznać można, że „Pajuce” należą 
do oper najczęściej grywanych ; trudne ansamble 
pierwszego aktu wypadły też bardzo dobrze — 
zdaje mi się tylko, że obsada skrzypiec, i to 
nie tylko w „Pajacach", lecz w ogólności, jest 
trochę za słabą.

Drugi wieczór przyniósł nam Nesslera „Trębacza 
z Sekkingen”. Nie rozumiem, dlaczego i po co 
dyrekeya wprowadziła na scenę polską dzieło 
to, ani piękne, ani efektowne, które nadto nie 
zawiera żadnej prawdziwie wdzięcznej partyi. 
Że opera ta miała w Niemczech względne po­
wodzenie, tłómaczyć należy w pierwszym rzę­
dzie popularną jej treścią, wzorowaną na poe­
macie Scheffla, jednym z najpiękniejszych ro­
mantycznej literatury niemieckiej Nie wiem, 
ezy poeta, który umarł niespełna dwa lata po 
pierwszem przedstawienia opery, pozuał się 
z tem przetworzeniem w muzykę swego dzieła, 
w każdym razie wątpię, czy autorom opery 
byłby za nie wdzięcznym. Ani librecista, ani 
kompozytor nie zostawili nic prawie z piękno­
ści poezyi, nic ze świeżej jej oryginalności. Ca­
ła weń tego burszowskiego rapsoda zginęła 
w ich przerobienia, zamieniła się w prostą, co 
dzienną banalność.

Nessler jest pod względem inwencyi eklekty- 
kiem w nie dobrem słowa znaczeniu, przytem 
faktura jego jest zupełnie pospol tą, a co naj 
dziwniejsza u niemieckiego kapelmistrza i kom 
pozy córa nowszych czasów, instrumentacya ■ jest 
u niego szarą i monotonną. Styl dzieła, o ile 
nie jest czysto - operetkowym, trąci wszędzie 
ową typowo - niemiecką „Liedertafelu, a właści 
wa, główna partya opery, trąbka, prześladuje 
słuchacza przez cały wieczór zupełnie pospoli- 
temi zwrotami, przeważnie w gaście sygnałów 
wojskowych. Tylko jeden ustęp, znana powsze­
chnie pieśń „Es hat nicht sollen seinu, chociaż 
nie może mieć żadnej pretensyi do szlachetno­
ści, przynajmniej dosyć jest jeszcze śpjewnym 
i choć trochę okrasza mało wdzięczną partyę 
tytułową.

Artyści starali się wywiązać z zadania swego 
sumiennie, ale znać było, że do dzieła, które 
odtworzyć im kazano, nie mają żadnego prze­
konania i partyę swe śpiewają właściwie a con­
trę-coeur. Nie mówię tego bynajmniej w formie 
zarzutu, bo gdybym sam był śpiewakiem, i to 
śpiewakiem z pretensyami do czegoś lepszego, 
uważałbym to w danym wypadku raczej za 
pochwałę. W każdym razie podnieść należy p. 
G ó r s k i e g o  w partyi tytułowej, tudzież p. 
B o h u s s ó w n ę ,  która pod wzlędem obsady 
była tn bardziej na swojem miejscu, chociaż 
z drugiej strony partya Nesslerowskiej Maryi 
pod względem muzycznym nie wiele daje pola 
do popisu. I inni artyści, w pierwszym rzędzie 
p. K a s p r o w i c z o w a  i pp. B o g u c k i  i Ma ­
l a w s k i ,  również nie zostawali w tyle; co zaś 
do d P a s z k o w s k i e g o ,  który od czasów 
ostatnich swych w Krakowie występów z par­
tyj barytonowych przerzucił się na basowe, to 
skrzywdziłbym tego artystę, cbcąc ocenić go 
w tym nowym jego zakresie po wczorajszej 
mało znaczącej partyi, i wolę to nczynić po wy - 
stępie jego w roli wybitniejszej, przedewszyst­
kiem zaś pod względem artystycznym wyżej 
nastrojonej, niż wczorajszy pan baron ton 
Scbónau.

Tańce w akcie drugim i obchód w trzecim 
przygotowane były z wielką starannością i po­
dobały się ogólnie. Seweryn Berson.

WiadODotti Mitów, literackie i artyitycznt.
—  Odczyt o Bolesławie Prusie. L iczny  zastęp  

słuchaczy  i s łuchaczek  z na jin te ligen tn ie jszych  sfer 
tow arzysk ich  K rakow a zgrom adził się w czoraj w sali 
R ady  m iejskiej ab y  w ysłuchać odczytn p. Józefa 
K o ta rb iń sk iego  o jednym  z najw yb itn ie jszych  p rzed ­
staw icie li pow ieści po lsk iej A leksandrze G łow ackim  
powszecLnie znanym  pod pseudonim em  B olesław a 
Prnsfc. O sobisty  p rzy jaciel i kol e g :. szkolny G ło 
w ackiego, to w arz j sz p racy  na a ren ie  działalności 
lite rack ie j z p rzed la t tiz y d z ie s tu , p. K o tarb  ński, 
pełnem  w dzięku słow em  sk re ś lił ch a rak te ry s ty k ę  
ta le n tu  P r u s a , początk i je g o  lite rack ich  w ystąpień  
w groui j m łodej p rasy  w arszaw sk ie j, działalność 
początków  skrom ną i m ało  o b ie c u ją c ą , następn ie  
po tężniejszą coraz bardziej i jaśn ie jącą  coraz sil 
niejszym  blaskiem  ta len tu . P rn a  należy  u nas w G a­
lic j i  do p isarzy  m ało znanych i niedocenionych na 
punkcie społecznej działalności, rozw ijanej p rzew a­
żnie w fejletonach p ism ' w arszaw skich. T ę  stronę 
ta len tn  działalności jeg o  i w p ływ u  P ru sa  na spo 
łeczem tw o  W arszaw y i K rólestw a polskiego s ta ra ł  
się p. K o tarb iń sk i p rzew ażnie  odsłonić przed słn  
chaczam i i pośw ięcił na to  pierw szą połow ę od 
czy tu . W  d rug ie j ro zb ie ra ł pow ieściopiaarski ta len t 
au to ra  „ L i lk iu i „E m an cy p an tk i” w ykazując zna­
m ienne jeg o  cechy m ianow icie p ie rw iastek  re f lek sy j­
ny , tło  spo łeczne i niezrów nany w dzięk w odtw a 
rzan in  doli m aluczkich i pognębionych. P re leg en t 
poddaw ał kolejno  arty stycznem u  rozbiorow i najcel 
n iejsze powieści P ru sa  ja k  „P lacó w k ę” , „ L a lk ę ,,, 
„ F a ra o n a ” i prześliczne „Szaice i o b ra z k i” , zw ra 
oając uw agę na icb w yb itne  cechy i za le ty , dające 
zasadniczą a ta k  odrębny c h a rak te ry rty k ę  ta len tn  
P ru sa  ja k o  pow ieściopisarza. B ardzo słu szn ie  p o stą ­
p i ł  p re legen t, nie do tykając  w cale politycznej dzia­
ła lności P ra s a  z osta tn ie j doby , k tó ra  najniezaw o- 
dniej p rzem ijającym  je s t n n iego objaw em . Jędrność  
i dosadne śu lite rack ich  okrei itń , ni,"s pe łn ie jsze  opa­
now anie przedm io tn  i w ykw in tna  form a, w ja k ą  p. 
K o tarb iń sk i um ie ująć każdy pod jęty  tem at, cecho­
w ały  ten  p iękny  i w ysoce zajm ujący odczyt. N ie 
u r trz o g ł się atoli p . K o tarb iń sk i jednego  b łę d n , w 
k tó ry  popadają  w szyscy entnzyaatyczni P ra sa  wici 
biciele, a  m ianow icie przecenien ia  znaczenia P ra sa  
ja k o  fejle ton isty  i socyologa. P o lska  zna P rnaa  prze  
w ażnie ja k o  pow ieściopisarza —  ja k o  ta k i pczosta  
n ie on wra inością narodu  i ja k o  ta k i w ystaw ił so­
bie awemi dziełam i trw a łj pom nik. Jak o  fejle to  
n ista  i hum orysta  rozw ija ł on działalność ty lk o  na 
e ren ie  stosunków  K ró les tw a  i W arszaw y , a dla

resz ty  Polaki zupe łn ie  obcym  pozosta ł i ta  jego  
s tro n a  lite rack ie j działalności ma nierów nie m niej­
sze znaczenie d la  Iite ra tn ry . W  odczycie swoim p. 
K o ta rb iń sk i rozszerzy ł a to li tę  stronę  działalności 
P ra s a  kosztem działalności je g o  pow ieściopiaarakiej.

Rzęsiste i długotrwałe oklaski Błnchaczy były 
zaBłużoną nagrodą dla sympatycznego prelegenta za 
barwny i pouczający odczyt. (wp).

Dział ekonomiczny.
Stan zasiewów. Czytamy w liolnilcu:
Doniesienia, nadesłane do komitetn Tow. 

gosp. z pierwszej połowy kwietnia, są prawie 
z całego obszaru jednobrzmiące. Zewsząd prawie 
piszą, że oziminy wyszły z pod śniegu wcale 
dobrze i obiecująco, następna jednak wilgotna 
i zimna pora w maren i kwietniu uszkodziła je 
mocno Wogóle można zauważyć, że zasiewy 
zbóż ozimych wczesne, przedstawiają się po­
myślnie, późne o wiele gorzej zwłaszcza póż 
niejsze żyta. Szacują n. p. w przemyskięm stra­
tę na ]/6 w pszenicy, a 14 w życie. Także ró- 
żuica rodzaju gleby nie jest bez wpływu na 
stan zasiewów. Donoszą n. p. z okolic Krasne­
go, że oziminy na glinach i na glinkach dobre, 
na rumoszach natomiast mierne lub złe, zwła­
szcza żyto. Rzepaki wyszły dość słabo, w prze 
myskiem czwarta część wyginęła. Myszy pojawia­
ją się miejscami, jednakże jak dotąd nie w za­
straszającej Jości; donoszą o nich raporty z ku 
łomyjskiego i z Podola (TremLowla).- -W położe­
niach suchych zaczęto zasiewy i roboty na ła ­
nach dworskich już w końcu marca, podczas 
kilku dni pogody, wkrótce jednak musiano ro­
bót zaprzestać tak, że dopiero na dobre zaczęły 
się około połowy kwietnia, a to tylko w miej­
scach suchszych. M. K.

Pierwszy maja.
(Telegraficzne i tefoniczne wiadomości N. Reformy).

Lwów, 2 maja. Tutejsza partya robotnicza 
urządziła zgromadzenie na placu Strzeleckim.

Referowali pp. Ż e l i s z k i t w i c z ,  D a n e k  
i poseł K o z a k i e w i c z .

Po zebraniu odbył się uroczysty pochód.
WiedeA, 2 n r  ja. Uroczystość 1 maja odbyła 

się tutaj zupełnie spokojnie. Około 80.000 ludzi 
brało ndział w zgromadzeniach, zabawach indo­
wych i pochodzie do Praleru. Uchwalono rezo- 
lucye, domagające się ośmiogodzinnej pracy dzień 
nej i powszechnego prawa wyborczego. Stra? 
bezpieczeństwa nie miała powodów do wkracza­
nia. O godzinie 6 wieczór zakończyła się zaba­
wa i na tapił gremialny powrót.

Wiedeń, 2 maja. Z prowincyi donoszą zewsząd
0 spokojnym przebiegu „1-go maja”.

Praga, 2 maja. W przededniu majowego ob­
chodu odbyło się tu w czeskim narodowym tea­
trze przedstawienie, urządzone przez stronnictwo 
socyalno-demokratyczne. Teatr był przepełniony. 
W.ęcej niż 2.000 ludzi, przeważnie socyalistów, 
znajdowało się w widowni teatralnej Wystr.wia­
no dramat socyalny, poprzedzony prologiem, któ­
ry wygłosiła bohaterka czeskiego teatru p. Lau- 
dowa, żona młodo czeskiego posła Horicy. A r ty ­
stce wręczono od komitetu, urządzającego przed­
stawienie teatralne, bukiet z czerwonych goź­
dzików. Pani Laudowa pojawiła się na scenie 
powtórnie, lecz z innym bukietem z czerwonych
1 białych kwiatów, jako barwy czesko - narodo­
wych robotników. Wszystkie ustępy sztuki, które 
zawierały przyjazną dla robotników tendencyę, 
nagradzano hucztemi oklaskami.

Praga, 2 maja. Robotnicy tutejsi podzielili się 
na dwa obozy. Narodowi zaprosili posłów mło 
doczeskich. jakoteż ks S t o j a ł o w s k i e g o i  
D a n i e l a k a  i odbyli zebranie na wyspie Strze­
leckiej, międzynarodowi na innej z wysp. Oba 
zebrania miały przebieg spokojny.

Po zebraniach narodowcy z posłami ks. Sto- 
jałowskim, Danielakiem i Horzicą na czele u- 
dali się w pochodzie do ratusza. Tam deputa- 
cye wręczyła burmistrzowi pismo, zawierające 
socyalne żądania robotników, odnoszące się do 
stosunków gminnych.

Burmistrz Podlipny wyszedł na balkon i wy­
głosił przemówienie powitalne. Na mowę tę od­
powiedział jeden z członków deputacyi.

Po południu międzynarodowi socyaliści urzą­
dzili zabawę w Kosirzu.

Ks. Stojałowski przemawiał na wyspie Zofij- 
skiej, pos. Danielak na wyspie Strzeleckiej.

Tryest, 1 maja. Do południa święto pierwsze 
go maja miało tu względnie spokojny charakter. 
Usiłowania wstrzymania ruchu tramwajowego 
i zamknięcia sklepów w mieście spełzły nu ni 
czem. Napomnienia policyi odniosły skutek. 
Zgromadzenia nie cieszyły się zbyt licznym u- 
dział.m socyalistów i miały zupełnie spokojny 
przebieg.

Budapeszt, 2 maja. Wskutek rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych zakazano w ca- 
łyci. Węgrzech zgromadzeń socyabstycznych 
w do u 1 maja.

Peszt, 2 maja W Peszcie i w całych Wę­
grzech przebieg demonstracyj majowych był zu­
pełnie spokojny. Tylko w T o r o n t h a l  (komi­
tat Beczkerek nad ujściem Cisy do Dnnaju) na­
stąpił r o z l e w  k r wi .  W starcia z żandarmami 
padło 3 robotników, 8 ludzi rannych.

Paryż, 2 maja. Miasto miało zwyczajną nie­
dzielną swoją fizyognomię i zewnętrzny jego 
charakter nie zdradzał zupełnie uroczystego na­
stroju święta majowego. Według depesz, nade- 
szłych tu z prowincyi, w całej Francyi obchód 
majowy nie dostarczył scen burzliwych.

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ości „Nowej R e lo r m f .

Wiedeń, 2 maja. Wiener Ztg ogłasza: Były 
minister skarbu, dr B ó b m B a w e r k ,  został 
mianowany prezydentem senatu w trybunale ad­
ministracyjnym.

TrutnoW, 2 maja. Niemieckie stronnictwo lu­
dowe urządziło tu wczoraj zgromadzenie, na 
którem przemówił w gwałtownych słowach 
Wo l f .  Z powoda definicyi mówcy o państwie 
i społeczeństwie, komisarz rozwiązał zebranie.

Belgrad, 2 maja. Wybory do skupczyny od­
będą się dnia 4 czerwca. Skupczyna liczyć bę­
dzie 258 członków, z których 194 wyjdzie z 
wyboru, a 64 zamianuje król.

Paryż, 2 maja. Gazeta Gaulois zapewnia, że 
w drugim p r o c e s i e  Z o l i  przedstawione zo­
staną nowe, s t a n o w c z e  d o w o d y  w i n y  
D r e y f u s a .

Paryż, 2 maja. Kongres delegatów r o b o t n i ­
k ó w  k o l e j o w y c h  postanowił 53 głosami 
przeciw 13 głosom, o g ó l n y  s t r e j k  t y c h ż e  
r o b o t n i k ó w  na wszystkich kolejach francu­
skich.

Londyn, 2 maja. Biuro Reutera donosi, iż nie­
bezpieczeństwo wojny pomiędzy rzeczpospolitą 
N i c a r a g u a  i C o s t a r i c a  zostało zażegnane.

Londyn, 2 maja. Z Kalkuty donoszą, iż tam 
zdarzyły się podejrzane wypadki choroby. Są­
dzą, że to dżuma. Dotychczas zachorowało 26 
osób, zmarło 12.

Petersburg, 2 maja. Dżewad bej odwiedził 
w soboię dwa razy ambasadora tureckiego Hus- 
seina Hu n paszę i miał konferencyę z mini­
strem spraw zagranicznych M u r a w i e w e m ,  od 
godz. 3 po południu do 7 wieczór.

Rzym, 2 maja. Italie otrzymuje z Petersbur­
ga wiadomość o odkryciu tam szeroko rozgałę­
zionego s p r z y s i ę ż e n i a  n i b i l i s t y c z n e g o .

Konstantynopol, 2 maja. Według poufnych 
wiadomości, otrzymanych z Petersburga, misya 
Dżewada beja w sprawie obsadzenia stanowiska 
g u b e r n a t o r a  na  K r e c i e ,  jakoteż uiegulo- 
wania kwestyi zaległości kontryLucyi wojennej, 
pozostała bez skutku.

Na dzisiejszem zgromadzeniu ambasadorów o- 
mawiano kwestyę zawiadomienia Porty, że skoro 
warunek traktatu pokoju co do wypłaty kontry 
bucyi wojennej został spełniony, ewakuacya Tes. 
salii powinna nastąpić w ciągu jednego mie. 
siąca.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Waszyngton, 2 maja. Posiłkowe amerykańskie 

krążowniki „St. Paul”, „St. Louis”, „Harward” 
i „San Francisco” zostały przydzielone do eska­
dry ruchomej kommodora Schleya w H a m p t o n  
R o a d i zostaną użyte jako statki wywiadowcze.

Key West, 2 maja. Oddział, złożony z 1200 
Kubańczyków, zaopatrzonych w broń przez Sta­
ny Zjednoczone, n a t y c h m i a s t  w y r u s z a  
n a K u b ę.

Neapol, 2 maja. Rozchodzi się tutaj pogło­
ska, że włoskie parowce: „Regina Margherita”, 
„Sirio” i „Orione” zostały sprzedane rządowi 
hiszpańskiemu.

Paryż, 2 maja. Temps zapewnia, iż mocar 
stwa gotowe są do p o ś r e d n i c t w a  pomiędzy 
toczącemi wojnę państwami. Oczekują tylko od­
powiedniej chwili.

Bitwa pud Manillą.
Londyn, 2 maja. Przez cały dzień wczorajszy 

krążyły tu pogłoski o w i e l k i e j  b i t w i e  m o r ­
s k i  ej, stoczonej w pobliża wysp F i l i p i ń ­
s k i c h .  Amerykanie w bitwie tej mieli stracić 
dwa okręty i 500 ludzi. Część floty hiszpańskiej 
z 2.000 ludzi miała zostać zniszczoną.

Informacye, których zasięgano w Nowj m Jor­
ku, nie dały żadnych pewnych rezultatów. New 
York Journal otrzymał telegram z H o n g  Ko n g ,  
że i tam ńrążyły pogłoski o w i e l k i e j  b i t w i e  
m o r s k i e j  p o d  Ma n i l l ą ,  w której flota ame­
rykańska miała zostać zwyciężoną.

Londyn, 2 maja. Z St. V i n c e n t e na wy­
spach Zielonego Przylądka donoszą, że flota hi­
szpańska, która stamtąd wypłynęła, podzielona 
była na dwie partye. W pierwszej znajdowały 
s ię : cztery krążowniki pancerne „Infanta Maria 
Teresia* (ok.ęt admiralski), „Almirante Oquen- 
do“, Vizc«ya“ i „Cristobal Colon” i trzy statki 
przeznaczone do niszczenia torpedów: „Platon”, 
„Terror” i „Furor”. W drugiej zaś partyi mie­
ściły się łodzie torpedowe „Azor”, „Rayo” i 
„Arieto” oraz dwa uzbrojone okręty transporto 
we, naładowane węglem. „San Francisco” i 
„Ciudać de Cadix“. Ta druga partya powróciła 
do portu wskutek kolizyi pomiędzy dwoma tor­
pedowcami; ale nazajutrz rano, po naprawieniu 
drobnych uszkodzeń, wyruszyła ponownie na 
pełne morze.

Madryt, 2 maja. M i n i s t e r s t w o  m a r y ­
n a r k i  o g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i ­
k a t  o p r z e b i e g u  b i t w y  p o d  Ma n i l l ą .

O północy ndało się eskadrze amerykańskiej 
wjechać do portn. Nad ranem stanęły obie e- 
skadry, amerykańska i hiszpańska, naprzeciw 
siebie w linii bojowej pod C a v i t e. O godzinie 
pół do ósmej udało się Amerykanom za pomo­
cą celnych pocisków działowych wzniecić pożar 
na krążownika hiszpańskim „Maria Christina”.

Eskadra hiszpańska, poniósłszy znaczne stra­
ty, cofnęła się do B o ca.

Madryt, 2 maja. Agencia Fabra donosi o b i­
twie pod Ma n i l l ą ,  że chociaż dwa statki hi­
szpańskie trzeba było w zatoce B o c a  zatopić, 
ponieważ wszczął się na nich pożar, jednakie 
flaga hiszpańska nie dostała się w ręce nie­
przyjaciela.

Londyn, 2 maja. Dotąd, niema żadnych pozy­
tywnych w>adomości o przebiega b i t w y  m o r ­
s k i e j  p o d  M a n i l l ą ;  źródła ofieyalne ame­
rykańskie milczą o niej zupełnie.

Wydaje się być pewnem, że bitwa ta, która 
odbyła się w c z o r a j  r a n o ,  nie przyniosła ża­
dnego decydującego rezultatu. Skutkiem celnych 
strzałów amerykańskich z g o r z a ł y  wprawdzie 
k r ą ż o w n i k i  h i s z p a s k i e  „Christina” i 
„Isla de Cuba”, jednakże i s t a t k i  a m e r y ­
k a ń s k i e  poniósłszy ciężkie straty, c o f n ę ł y  
s i ę  n a  p e ł n e  mo r z e .

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński.

N A D E S fiA N E .
(A rtykuły w  tym  driale nie poouodzą 

od Reda -iuyi.)

Publiczne podziękowanie pana Fran­
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Nennkir- 
chen, Dolni Austrya.

„Jeżeli tn publicznie występuję, to dlatego, 
że po pierwsze uważam to za obowiązek, żeby 
p. Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, zło­
żyć mą na1 serdeczniejszą podziękę za usługi, ja ­

kie mi jego Wilhelmowskie ziółka wyświad­
czyły w meis dolegliwem cierpieniu reumaty- 
cznem, a pu wtóre, żeby i drugim, co podlegają 
tema strasznemu cierpieniu, zwrócić uwagę na 
te wyborne ziółka. Nie jestem w stanie skreślić 
owych katuszy, jakie wyc.erpiałam przez pełne 
3 lata przy każdej zmianie prwietrza, od któ­
rych mnie nie mogły uwolnić ani środki leczni­
cze, ani też kąpieie siarkowe w Badenie pod 
Wiedniem. Bez zmrużenia oka przewracałam się 
z boku na bok całemi nocami w łóżka, apetyt 
znikał widomie, wyglądałam ponnro i ze sił 
opadłam znpełnie. Po 4-tygodniowem używaniu 
Wilbelmowskich ziółek nietylko bole mnie zu­
pełnie opuściły, lecz także teraz, gdy już od 
6 tygodni tych ziółek wcale nie zażywam, zu­
pełnie przyszłam do siebie. Jestem mocno prze­
konana, że każdy, w podobnych kto się cier­
pieniach ucieknie do tych ziółek, ich wynalazcę, 
p. Franciszka Wilhelma, także, jak ja, błogo­
sławić będzie.

Z Wysokiem poważaniem 
187 5 12 Hr. Butschin-Streifeld,

żona pułkownika.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Krabów , R ysek  13. 611

Do niniejszego num eru dołącza się cennik 
rządownie uprawnionej fabryki wód m ineral­
nych sztcznych i spec. lekarskich K. Rżący i 
Chmurekiego w Krakowie. 793

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

MAGAZYN „AU BON MARCHE“
F I L I P A  S I L E !  

w  K r a k o w i e  — R y n e k  g ł ó w n y  
Telefea nr. 119. 91 26

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ledrd, 2 maja 1898.

Renta austryacka papierowa . . . .
n n srebrna . . , • ,

4% renta austryacka złota . . . .  
4 % n „ . koronowa . . .
4% „ węgierska z ło ta ......................
4 % „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego . .

„ k red y to w e ......................................
Londyn ......................................................
M ark i...........................................................
20-to M a r k ć w k i ......................................
20-to F ra n k ó w k i......................................
Włoskie b a n k n o t y .................................
D u k a t y ......................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
I#sy tureckie ...........................................
Akcye A n g io b a n k u .................................

„ U m o n b a n k u .................................
„ Bankrerein . . .  . .
„ Laenderbanku . . . . . .
„ Kolei Lwowuso-Czemiowieckiej .
„ „ P o łu d n io w e j.......................
„ .  E i b e t h a l ............................
„ „ N o rd b a h n ............................
„ „ Staaw bahn............................

„ A l p i n e .................................
„ Ture< kie T a b a e in e ......................

R u b le ............................................................

B er lin .
Banknoty sgistryackie . .
Krótki W i e d e ń ......................
Banknoty rosyjskie . . . .
Krótka W am aw a . . . .
4*/i% Listy Polskie . . . .
Renta w ło s k a ...........................
Akcye kredytowe austryaekie .
Ruble Ultimo . . . .

2 maja 1898.

W ie d e ń .
Spirytus gotowy . . . .
Cena n a f t y ...........................
Pszenica na wiosnę . . .
Żyto na wiosnę . . . .
Owies na wiosnę . . . .
K u k u ru d z a ...........................

2 maja 1898.

Złr. | ct.

102 _
101 80
121 30
101 75
12t> 80

• 99
914
3f>9 —

120 65
58 77
lx 76

9 54 V1.
44 55

5 66
158 75

59 80
168 75
297 75
265 —

232 —

299 50
76 50

261 —

3445 —

35& 50
167 20
133 —

127 75

170 05
169 95
217 10
216 40
101 20
92. 20

225 -

217

15 25
10 30
7 75
6 42

Cannlk laby handlowej I [|)rze my­
ślowej w Krakowie.

z dnia 30 maja 1898 r. godz. 1-sza w południe

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II. Lłety Zastawne.
5 % Listy zast. prem. Banku hip. 
4 ‘ i%  Listy zastawne Banku (hip. 
4̂ 4 „ „ „ „
A ,  % Listy zastawne Banku kn i. 
4%
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok......................................
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 * L .  zaBt. gal. T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obi gaoye I peźyozkl.
4 >  Galicyjskie c bligacj n propinac. 
6% Pożyczka krąjowa z r. :873 .
4% Pożyczka krąjowa z r. 1893 .
.  % Potyczka miasta Lwowa . .
&-Ó Obligaeye komun. Banku krai
*1/.*  n „ r

ubhgaujre kolejcwe . . . .

IV. Lasy
Losy miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt we Lwowie.

„ hipot. „
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie .

Aseye k.Iei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowcs-J-issT 

Kursa są notowane bez kuponu bież 
osobno.

Z łr. wal. austr.
płf »cą iądają_

127 40 127 90
58 60 58 90
47 50 47 90

9 53 9 58

110 50 111 50
100 25 101 25
96 50 97 25

100 75 101 75
98 — 98 50

97 75 98 75
97 50 98 50
96 50 97 40

98 75 99 76

97 75 98 75
96 _ 96 75

102 25 103 —
100 — — —
97 50 98 25

27 27 75
50 53

391 — 394 —

211
—

212
—

299 50 301 26



4 Nr. 100. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Maja 1898.

Magister farmacyi dobrze poleco­
n y ,  poszuKuje 

natychmiast posady. Łaskawe zgłosze­
nia pod A. B. 30 p. rest. Rzeszów. 

796 1 3

Handel Karola Laura, następca 
w Nowym Targu

p r z y j m i e  d w ó c h  p r a k t y k a n t ó w .  -
Pierwi/.eństwo uuiją ■ którzy  pracowali  w dra  

k a rn i  lub hand lu  797 1 3

Na lato są do wynajęcia
• lw a  p o k o j e  z letnią kuchnią  w  M a k o -  
w le  pod Suchą . w odległości 2 kin. od staeyi  
kolejowej Sucha, a 1 km. od miasteczka Sucha. 
W idok n a  okoliczne góry w span ia ły ,  świeże gór- 
-kie powietrze, rom antyczne wycieczki w pobli­
skie lasy, kąpiel rzeczna w Skawie.  W iad o m o ść :  
F r a n c i s z e k  K y s i a n  w  S u c h e j .  790

Do sprzedania majętność
Przerytybór

1' 2 mili oil Dębicy. 1 mila od staeyi  Czarna,  
d mile od T a m o w a ,  Li l ó  morgów roli dobrej 
a leby.  Cu m o r tó w  łąk ,  iS 5  m orsów  lasu, razem 
40-V ,  utoraów przestn teni  obejmująca.  Bliższej 
wiadomości udziel i  właMieiel : A. W e e u e r  
w S i e l e n ,  poczta Sambor.  791  1 3

AKCYJNE TOWARZYSTWO
p o i K u h ą j e  z a s t ę p c y

do sprzedaży piwa lepszej jakości.
Zgłoszenia z referencyam i przyjm uje Ad- 

m inistracya „Nowej R eform y1 pod 786. 7861 6
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IHotel Krakowski!
w W ARSZAW IE, Bielańska 7,

poleca po rozmaitych cenach 
70 pokoi z komfortem urzą­
dzonych. P rz \ hotelu kąpiele 
i restanra. va — z czem się | 
poleca 7̂ 4 i 5 Dyrekcya.

w większem mieście  p row ineyonalnem  , z w y ro ­
bioną firmą i p ięknym  duchodrm, bardzo korzy ­
stnie do nabyc ia  za  gotówkę . ew en tu a ln ie  n a  
dwu - le tnią sp ła tę  z g w a r a n m ą  pewną. Lokal 
w-najlepszym punkcie  m ias ta ,  kontraktem  n a  lat  
10 zapew niony : czynsz 5#6 złr . rocznie, nowy 

w sp an ia ły  portal .
Bliższych informacyi udziel i  k a n c e l a r y a  

a d w o k a t a  D r a  U e w i r z a  w e  L w o ­
w ie ,  R y n e k  N r .  3 6 .  792  1 6

Konkurs.
W Radłow ie jest do odsą­

dzenia posada lekarza miej­
skiego. — Pobory z gminy są 
200 złr. i za oględziny bydła 100 
złr. — Zgłoszenia do Zwierzchności 
gminnej. — Pożądani lekarze z dłuż­
sza praktyką — Konkurs upływa 
26 maja b. r. 787 i 3

Radłów, d. 30 kwietnia 1808 r.
Maczyszyn, naczelnik gminy.

W Krynicy
otwieram 1 czerwca b. r. na czas 

pory kąpielowej

WYSTAWOWY BAZAR
wszelkich wyrobów przemysłu 

krajowego. 783 1 3
Kupuję, za gotówkę na stały rachu ­

nek, przyjmuję w komis wszelkie m o ­
żliwe wyroby przemysłu krajowego. — 
Z apraszam  Szan. Towarzystwa, Spółki 
P. T. p roducen tów  do jak  najliczniej­
szego udziału. Przy posyłaniu tow arów  
w komis oprócz kosztów posyłki, pro 
ducenci nie ponoszą  zgoła żadnych in ­
nych. Jak  najdokładniejsze informacye 
(cyrkularze) wysyłam opłacone. A d r e s : 
Lwów, ul. Akademicka 12, a od I czer­
wca : Krynica, stac. kol. Muszyna.

A n t o n i  F l z u ń a k l ,  
W ystawowy bazar przemysłu krajów. 

Najtańszy handel chrześcijański.

złr. 3' lO z dobrej 
„ 4 ’80 z dobrej

. ^ ' s r  
s  s

„ 7 50 z dobrej ■j* |
„ 8'70 z lepszej
„ 10'50 z b. dobrej ca «—
„ 12-4d z angielsk .
„ 13-95 z czesank. m

Rozsyłka sukna tylko dla prywat.)
Odcinek 31 0  

j( mtr. długi na 
całe ubranie 

u męsk koszt.
t y l k o

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. 
Materyii na zarzutki od zlr. 3*25 w górę; 
pakłaki (ledeny), bardzo piękne, odcinek złr. 
6‘—, złr. 9 93 peruwiańskie i doskingi, ma- % 
terye na ubrąnia urzędników państwowych, 
kolejowych oraz sędziów; wyborne czesanki 
(kamgarny), szewioty, jakoteż materye na 
mundury dla straży skarbowej, żandarmeryi 
itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  SU K N A

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy).

Próbki za darmo i opłatnie Dostawa Ści- / 
śle podług obranej próbki. 351 19 24

U w aga! P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na to , i« materye wprost nabywane 
kosztują znacznie taniej, niż zamawiane u 
pośredników. Firm a Klesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 
cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej.

Żądajcie wszędzie t u t e k  e y g a -  
r e t o w y c h  

„ I r i s “  K r a j o w e g o  T o w a r z y s t w a ,  bo
te sa najlepsza i najtańsze; 1000 sztuk 80 ent 
Fabryka: ul. Szpitalna 18, I. piętro. 785 2 15

Zaraz do wynajęcia
w dom u pod  L. 50 przy ul. G rodzkiej: 
5 pokoi i kuchnia  n a  I. piętrze, a od 
1 itp c a  b. r. w dom u pod L 55 przy 
ul. G rodzk ie j : 4 pokoje i kuchnia  na
I. piętrze. —  W iadom ość w handlu  p. 
J . B azesa , G rodzka 55.eo9 10 10

LINOLEUM
najlepsze pokrycie podłogi w całych mieszkaniach, biurach, pokojach dla chorych i t. d., jakoteż 
chodniki , podkłady przed umywalnie i wielkie dywany o bardzo pięknych , najnowszych francu­

skich deseniach, są na składzie w bardzo wielkim wyborze:
Ilia, R/10 mm grubości, jednobarwne 1 złr. 25 e t., w desenie 1 złr. 45 et za metr kwadratowy 
Ila, 2 \ ,  „ „ „ 1 „ 70 „ „ 1  „ 95 „ , .,
Ia, 3 1,  „ „ 2 ,. 25 „ 2 „ 55 „ „ „

J .  N .  S c h m e i d l e r ,  C. i k, nadworny fabrykant towarów gumowych.
Skład główny: VII., Stiftgasse 19. WIEDEŃ. Filia: I , Graben Nr. 10.

Ceny są jednakie  tak w filii jak  i w składzie głównym 748 3 3

Bursztynowa glazura do podłóg, 
Moinentowii g la z u ra  do pod łóg .

Glazura emaliowa bia ła  i kolorowa
dające barw ę i prh-pk z;i jednem  pociągnięciem.

z fabryki likierów Ludwika Marxa w Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu.
P rędko  schnące ,  trwałe zapuszczenie , którego dokonać może każdy, 

dołire na  podłogi, sprzęty kuchenne i na  przedm ioty domowego 
gospodarstwa każdego rodzaju z d rz e w a ,  blachy lub z żelaza. Wyborne, 
myć się dające pociągnięcie ścian w płókarniach i kuchniach.

Składy w K ra k o w ie : Reim  i topólka, F r . L e n e rt , tozarski 
i toyu. Itoman Drobner. 528 7 18

Pora wiosenna 1 letnia, 1 8 9 8.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwej

C l i i  o p ie c ,

Odcinek 3 - 1 0  mer. 
d ł u g i ,  n a  c a ł k o w i t e  
□ b r a n i e  m ę s k i e  w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  k o s z t u j e  

t y l k o
wełny

owczej.

z ł r .  3*05 , 3 -7 0 ,  4 * 8 0  z  d o b r e j  
z ł r .  6* — z  l e p  i/.ej 
z ł r .  7*75 z  w y b o r n e j  
z ł r .  »• — z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z ł r .  lO -bO  z  p r z e w y b o r n e j  

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzutki , pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

Siegel-Im liof w Bernie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a t n y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m i e j s c u  f a b r y c z n e m  są znaczne. 715 <6 60

Nr. 2348. A v iso.
Yon der Militar-Verwaltung werden nach kaufmanni- 

scher Usance beschafft:
I. F u r das MiHtar-Verpflegs-Magazin in Przem yśl:

500 Meterzentner Roggen.
II. Fili* das Militar-Verpflegs-Magazin in Rzeszów:

1.500 Meterzentner Roggen und 3.400 Meterzentner Hafer.
III. F ur ilas Militar-Verpflegs-Magazin in S try j :

800 Meterzentner Roggen und 500 Meterzentner Hafer.
IV. Fur (las Militar-Verpflegs-Magazin in Gródek:

220 Meterzentner Hafer.

Die A M ello ii t a  R o ien s  bat H e  Mai 1. J.. 
jene t a  Hafers bis la is tea s  15. J o i i  1. X za e r f i lp i

1. Die beziiglichen deutlich abgefassten Verkaufsantrage, welche an kein 
kurzeres ais ein Impegno von 8 Tagen gebunden sein diirfen, miissen bis 
iangstens 9. Mai 1898 um 10. Uhr Vormittags bei der  Intendanz des 10. Corps 
in Przemyśl im yersugelten  Couvert, mit der Bezeichnung „Verkaufs-Antrag 
auf Roggen und  H afe r“ versehen, eingebracht werden. —  Die Yerkauis-An- 
triige s iu d , wenn sie auch friiher eingebracht werden sollten, mit dem vor- 
benann ten  Tage zu datieren und  mit einer 50-K reuzer S tem pelm arke zu 
re rsehen .

2. Die Verkauf£-Antriige kónnen en tw eder auf die yorstehenden  Quan- 
tit.Tten, oder auch n u r  kleinere Par t ien  der  ausgeschriebenen Bedarfsmengen 
bis 100 (j. herab  gestellt werden, wobei sich aber  anderseits  die Militar-Ver- 
wallung das R echt vorbehalt, auch n u r  den einen oder  anderen  Artikel, oder 
Theil Quantita ten  der  offerierten Mengen anzunehm en.

3. Der In tendanz unbekann te  U nternehm er haben  zu veranlassen, dass 
ube r  ihre Soliditat und  Leistungsfahigkeit ein Zeugniss u. z. w enn sie proto- 
collierte F irm en h a b e n ,  von der  H andels- und  G ewerbekam mer, sonst aber 
von der  zustiindigen k. k. politischen Behórde au f  amtlichen Wege u. z. spii- 
testens am Verhandlungstage selbst bei der  In tendanz des 10. Corps in P rze ­
myśl einlange.

4. Verkaufer, welche der  E inkaufs-Commision nicht hinlanglich bekannt 
sind, haben  weiters die Erfiillung der  eingegangenen Verpflichtung durch den 
Erlag einer Caution in der  Hóhe von 10 Prozen t des nach den genehmigten 
Preisen  entfallenden W erthes  der  ers tandenden  Lieferung zu versichern. Diese 
C aution hat der  Verkaufer mit dem Schlussbriefe beizubringen.

P roducen ten , Gemeinden, sowie landwirlschaftliche Vereine sind hinsicht- 
licb de r  Leistung, welche sie mit eigenen Erzeugnissen bewirken kónnen, vom 
Eriage der Caution befreit.

P roducen ten  (Landwirte) h a b e n , soferne dieselben der In tendanz nicht 
schon bekannt sind, Zeugnisse der  betreffenden landwirtschaftlichen Corpora-  
tionen zugleich mit dem  Verkaufsantrage beizubringen, in welchen bestatigt 
wird, dass sie wirki,eh P roducen ten  sind und dass das ganze ofierierte Quan- 
tum  von ihnen p roduciert  wird.

5 Die Abstellung der Artikel hat franco Depot der  vorger»annten Ver- 
pflegs-Magazine nach W eisung derselben zu erfoigen. Bei F ruch tanbo ten  ab 
eigenes Magazin, Lagerhaus etc. ist im Offert ausdriicklich anzugeben, ob die 
W aare  in Sacken oder  alla rinfusa ubergeben w erden wird.

6 Auf die Lieferung auslandischer Kórnerfruchte wird n u r  ausnahm - 
weise reflectiert; wird solche offerirt, so sind mit Offerte zwei versiegelte 
Muster im Minimalgewichte von je 2 Kilograinm beizubringen.

. Im Offerte muss die P rovenienz d e r  angebotenen  Fru,chte inimer ange- 
geben werden.

7. F ur  die Abstellung kann die Begunstigung des Militar-Tarifes im Riick- 
vergiitunswege in A nspruch genom m en werden, jedoch ist dies im Yerkaufs- 
briefe zu b e d :ngen, fur welchen Fali die Provenienz der Lieferungs-Quanti-  
taten wo móglich nach den Bezugsorten zu spezificieren kommt.

Es wird besonders  aufmerksam gemacht, dass Special-Tarife auf den ver- 
schiedenen Bahnstrecken im allgemeinen Verkehre, namentlich fur Naturaiien 
in voilen W agen-L adungen ,  bes tehen , weiche noch billiger sind, ais der Mi- 
litar-Tarif.

8. Die Vorleihung ararischer Sacke kann n u r  ausnahmsweise, wenn dies 
im Verkaufs-Antrage bedungen, und absolut nur gegen Entrichtung der Leih- 
gebiihr zugestanden werden.

9. Der Roggen und Hafer muss die fur die Verpflegung des k. u. k. 
Heeres vorgeschriebene (Jualitat haben.

10. Die naheren  Bedingungen, welche den Kaufabschlussen zur Grund- 
lage zu dienen haben, sind dem fur die vorliegende Ausschreibung amtlich 
ausgefertigten und bei der C orps-In tendanz , sowie bei den Militar-Verpflgs- 
Magazinen in Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Stryj und  Gródek w ahrend der  
gewóhnlichen Am tsstunden  zu Jederm anns  Einsicht aufliegenden Usancen- 
Heften von 24. April 1898 zu entnehm en.

Usancen-Hefte kónnen bei den genannten Militar-Verpflegs-Magazinen 
zum Preise  von S Kreuzer bezogen werden.

11. Die Verkiiufer miissen im Yerkaufs-Antrage und  im Schlussbriefe 
ausdriicklich anfuhren, dass ihnen das erwiihnte U sanren-H eft vom 24. April 
1898 seinem vollem Inbalte nach bekannt ist und dass dasseibe, soweit es 
nicht durch vorstehende B estim m ungen modificiert wird, in allen P unkten  fur 
die Abwicklung dieses Geschiiftes m assgebend bleibt.

12. Nachtraglich oder im telegrafischen W ege einlagende Yerkaufs-An­
trage bleiben unberiieksichtigt.

13 Die Bezahlung erfolgt sogleich nach Abstellung der belreffenden 
Lieferung.

14. Preisbonificationen kónnen  nicht zugpstanden werden.
15. Die erforderlichen Quittungsstempel tragt das Arar. 
lr>. Gemeinden, P ro d u cen ten  und  landwirtschaftliche Corpora tionen  ge-

niessen besondere  Begiinstigungen und  Erleichterungen, welche bei den Mi- 
litar-Yerpflegs-Magazinen in Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Stryj und Gródek, 
sowie bei der In tendanz  des 10. Corps eingesehen w erden  kónnen.

17. Die Verkaufer verziehten bezuglich der  Erklarung der Heeres-Ver- 
waltung uber  die A nnahm e ihres Verkaufsentrages, au f  die Einhaltung der 

i §. 802 d t s  a. b. G. B., dann in den Artikeln 318 und 319 des ósterr. 
H andels-G esetzes fur die Erklarung der  A nnahm e eines Versprechens oder 
Anbotes festgesetzten Fristen.

Przemyśl, am  24. April 1898.

Yon der k. u. k. Intendanz des 10. Corps.

L. 2348. Doniesienie.

i.

Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem 
kupieckim:

Dla wojskowego prowiantowego m agazynu w Przem yślu: 
500 metrycz. cetnarów żyta.

II. Dla wojskowego prow iant, m agazynu w Rzeszowie:
1.500 metrycznych cetnarów zyta i 3.400 metr. cetn. owsa.

III. Dla wojskowego prow iant, m agazynu w S try ju  
800 metrycznych cetnarów żyta i 500 metr. cetn. owsa.

IV. Dla wojskowego prow iant, m agazynu w Gródku:
220 metrycznych cetnarów owsa.

(Ustawa żyta n  io k o ta  nąja 1. r„ zaS owsa najdalej io 15 czerwca 1. r.

1. Dotyczące dokładnie ułożone podania  cen sprzedaży, które nie p o ­
winny na krótszy term in zobowiązywać, jak 8 dni, mają być oddane  w z a ­
pieczętowanej kopercie z nap isem : „podanie cen sprzedaży na żyto i owies"
najdalej do 9 maja 1898 o godz. 10 przed południem w Intendenturze 10 kor­
pusu w Przemyślu. Podanie  cen sprzedaży także w razie wcześniejszego n a ­
desłania mają być datow ane z dnia wyżej wymienionego i zaopatrzone s tem ­
plem na 50 ct.

2. Podan ia  cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą powyżej podaną 
ilość, albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości aż do 100 cetnar. metr. 
nadół, przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo do zatwierdzenia 
także tylko jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej czę­
ści z oferowanej ilości.

3. Przedsiębiorcy, którzy In tendenturze  nie są znani, m ają się postarać
0 to, aby świadectwo o ich rzetelności i możności dostawy, w razie jeżeli 
mają protokołow aną firmę, przez dotyczącą Izbę bandlowo-przem ysłową, 
w każdym innym razie przez dotyczącą władzę polityczną w drodze u rzędo ­
wej i to najpóźniej do wyż oznaczonegu dnia rozprawy do In tendentury  
10 Korpusu w Przemyślu przesłane zostało.

4. Przedsiębiorcy, którzy zakupującej komisyi nie są dostatecznie znani, 
mają zapewnić spełnienie przyjętego na siebie zobowiązania przez złożenie 
kaucyi w wysokości 10 p rocent od całej wartości nabytej dostawy. Tę kau- 
cyę m a przedsiębiorca złożyć przy spisaniu listu ugodowego (Schlussbrief).

Producenci, gminy, jakoteż rolnicze towarzystwa są odnośnie  do o d ­
stawy własnych produktów  od kaucyi zwolnieni.

In tendenturze nieznani producenci (gospodarze gruutowi), mają dos ta r ­
czyć świadectwo wydane przez dotyczące towarzystwo rolnicze, a w św ia­
dectwie tem ma być potwierdzenie, że oni rzeczywiście są producentam i
1 że cała przez nich oferowana ilość z ich własnej pochodzi produkcyi.

5. O dstaw a artykułów ma się odbyć franko składy wyż wymienionych 
prowiantowych magazynów według ich wskazówek. Przy oferowaniu zboża 
z odstaw ą do własnych magazynów, składów i t. d. należy w ofercie do­
kładnie podać, czy to w ar  będzie w workach, czy alla rinfusa (w nasypach) 
oddawany.

6. D ostaw a zagranicznych zbóż będzie tylko wyjątkowo uw zg lęd n io n a ; 
przy oferowaniu tejże należy razem z ofertą nadesłać dwa zapieczętowane 
wzory, najmniej po 2 kilogramy ważące.

W  ofercie musi być zawsze podana prowenieneya oferowanego zboża.
7. Przy odstawie można się na kolejach posługiwać taryfą wojskową, 

za wynagrodzeniem zwrotnem, jednak  należy |aż w podaniu . ten  w arunek 
postaw ić ; w takim razie prowenieneye poszczególnych partyj musi być ozna­
czona, ile możności, przez określenie miejsc pochodzenia.

Przytem zwraca się szczególnie uwagę na poszczególne taryfy rozm ai­
tych sieci kolejowych, w ogólnym obrocie będących, mianowicie, że przy n a ­
ładowaniu  całych osobnych wagonów naturaliami zapłata za ich przewóz 
tańszą jest, aniżeli taryfa wojskowa.

8. Wypożyczanie wojskowych worków może być tylko wyjątkowo d o ­
zwolone, jeżeli to w podarriu jest  zastrzeżonem i tylko za opłatą  odpow ie­
dniej kwoty za wypożyczenie.

9 Żyto i owies musi mieć dobroć dla wyżywienia c. i k. wojska p rz e ­
pisaną.

10. Bliższe warunki, które tyin kupnom służyć mają za podstaw ę, są 
zawarte w zeszycie warunków z dnia 24 kwietniP  1898 r. Ten zeszyt w a­
runków sprzedaży sposobem kupieckim (Usancen-Heft) jest dla dotyczącej 
rozprawy urzędownie wystawiony i w Intendenturze, jakoteż w p row ian to ­
wych magazynach w Przemyślu, Jarosławiu. Rzeszowie, Stryju i Gródku 
może go każdy przejrzeć podczas zwykłych godzin urzędowych.

Te zeszyty warunków można nabyć w wyż wymienionych p row ian to ­
wych magazynach po cenie 8 ct

11. Przedsiębiorcy muszą w podaniu  cen sprzedaży i w liście ugodo­
wym (Schlussbrief) wyraźnie oświadczyć, że wyż wymieniony zeszyt w arun ­
ków sprzedaży (Usance-Heft) z dnia 24 kwietnia 1898 w całości znają i że 
ten zeszyt, o ile jego treść nie zostaje zmienioną przez tutaj podane bliższe 
określenia, we wszystkich punktach  dla załatwienia tej sprzedaży pozostaje 
obowiązującym.

12. Późniejsze lub w drodze telegraficznej nadesłane  podania  nie będą 
uwzględnione.

13. Zapłata  nastąpi zaraz po uskutecznieniu dostawy.
14. Bonifikacye cen nie mogą być dozwolone.
15. W ydatki za stemple na kwity ponosi wojskowość.
16. Gminom, p roducentom  i stowarzyszeniom rolniczym przyznane będą 

osobne uwzględnienia i ułatwienia, które w biurze Intendentury c. i L  10 
Korpusu w Przemyślu, jak  i w magazynach wojskowych w Przemyślu, J a ­
rosławiu, Rzeszowie, Stryju i Gródku przez strony interesowane przejrzane 
być mogą.

17. Co się tyczy oświadczenia ze strony zarządu wojskowego względem 
przyjęcia oferty, oferenci zrzekają się dotrzymania przez wojskowość, te rm i­
nów, oznaczonych w § 862 ogólnej ustawy cywilnej i w artykule 318 i 319 
austr. ustawy handlowej.

Przemyśl, dnia 24 kwietnia 1898.

Z c. i k. Intendentury 10 Korpusu.

chrześci­
jan in  —

zostanie przyjęty ja k o  prakty ­
kant do handlu farb i mate- 
ryalów  Relm  i topólka w  K ra ­
kowie, R ynek  H7. 774 2 2

Zdolnych Agentów
za  s ta łą  p e n s y ą . poszukuje się dla  znacznie j­
szego T owarzystwa ubezpieczeń. Zg łoszen ia  pod 
K . L . 8 3 1  przyjmuje A d in in is t racy i  „Nowej 

Reformy."  773 2 S

Subjekt handlowy
obeznany z działem manufakturowym, 
może znaleśe miejsce w Magazy­
nie tow arów  meblowych i dywanów 
Józefa Gardowskiego w  W a r ­
szawie, ul. W ierzbow a L. 4. 775 2 3

Handel lC. Angeisa
w Krakowie^ G rodzka 2y

wyprzedaje po zniżonych cenach:
świeże i modne paski damskie, 

rękawiczki letnie,c '
weloniki, parfumerie 
hafty, roboty ręczne, 

764 3 o pończochy i zabawki

STANISŁAW SZYMIK
lak iern ik  powozów

w Krakowie, ul. Lubicz (hotel Europejski),
poleca wielki wybór świeżo nadeszłycli  

p o w o z ó w  z  c . k . n p r z y w . fa b r y k i  
p o w o zó w  i o s i  p o w o z o w y c h  J a n a  

P n s tó w k i  i S y .ia  w C ie s z y n ie .
Używane powozy przyjmuje w zamian.

Odnawianie pow ozów  uskute­
cznia się jak najstaranniej /i po 
m ożliw ie niskich cenach. 78 4 '2  3

OOOOOOOOOOI
Handlowa

Spółka rybacka
„Union11

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 549 87 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr., 

1 ko 68 ct. 
kuogr. 1 „ 75 „

„ powyżej 1 ,  85 „ 
ŁOSOŚ na zaniuw. świeżo bity 

1 ko od złr. U40 do 2 — 
„ w marynacie w beczuł­

kach 5 - ko. 1 ko złr. 3-— 
Sum w barył. , 1 „ ,  2-50
Sandacz W m ary n ac ie , w b e ­

czułkach 3 k ilogr. , za 
1 kilogr. . . złr 1 20

Raki rzeczne i stawowe sztuka 
6 c t , 8 c t , 10 ct., 15 ct. 

Wszelkie zam ówienia  pocztą 
uskutecznia się odwrotnie.

OOOOOOOOOI
W Zakopanem

do sprzedania 'Willa, ałQ O je ­
dnopiętrowa o 5 pokojach, z 3 werandami, pię­
knym ogrodem, wozownią, drewutnią, studnią, 
maglem, powozem, wraz z całem umeblowaniem, 
pościelą, urządzeniem stołowem i kuchennem 

Bliższej wiadomości udziela, z wyłączeniem 
pośrednictwa, właściciel Z. K ę d z i e r s k i  
w e L w o w ie , mieszkający przy ulicy Ochro­
nek pod Nr. 4. 658 5 8

iegi
i inna wyrzuty skórne znikają już w 7 j 

iach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k rem *! a m b r o -  1 

w e g o  D r a  C h r is lo ffa .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- j 

i lony m lakiem zapieczętowanych. 465 15 48 
C e n a  8 0  c e n tó w . i

Giłówny skład we L w o w ie  w aptece pod, 
„srebrnym orłem" lygm. Ruokera, w l i r a  ■ 
k o w ie  w aptece W Redyka i E. Hellera, 
w B r o d a c h  w aptece L. Kaliira.

Do sprzedania lub wydzierżawienia:
D u ży  p la c  brukowany ze siudnią , w części 
zabudowany, zdatny na fabrykę lub składy, przy 
staeyi Łobzów pod Krasowem; M a sz y n a  p a ­
r o w a  1 2-konna z transmisyą, kotłem, pompami 
do puszczenia w ruch każdej ęhwili; A u to m a t  
n a  z a p a łk i  ; P ir a m id a  z wystawy w Po­
znaniu , M aszy n a  k la w is z o n  a  do pisa 
nia; M im c o g r a f  E d is o n a ;  W ó z e k  2* 
k o ło w y  do rozwożenia towarów i rożne kan­
celaryjne drobiazgi, oraz 3 0 0 0  z łr .. należno­
ści książkowych — wszystko za cenę niżej połowy 
wartości do odstąpienia. Zapytania pisemne pod 
adresem: F a b r y k a  , , Ś w ia t ło 1* w  K r a ­

k o w ie . 75-5 3 8

krzywdzących 
napaści ze strony ob­

cych, wrogich nam fabrykantów nie­
mieckich, proszę I*. T. 'Publi­
czności i Szanownych P a ­
nów Kupców wraz z ca­
łym ich personalem o szcze­
gólną opiekę i poparcie. 492 9 15

Antoni Rozmanit
w Krakowie

FaWa Parowa Cytoryi
Surogatów Kawy 

i Kawy Figowej
(fabryka założona w r. 1884).

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drakami A. Siyjewski.


